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Bomba hiszpańska eksplodowała w Marsylii 


MARSYLIA. Na pokładzie an | mienie pożaru wywołanego bom 
gielskiego statku-cysterny „Ma |bą lotniczą. 


ryade“ o pojemności 7.000 ton, 


W kilka chwil po wybuchu, 


stojącego w porcie przy nadbrze | przybył na miejsce statek pożar 
żu Wilsona, nastąpił w sobotę |niczy i pożar ugaszono. Trzech 


straszny wybuch. 

Statek ten, uszkodzony bom- 
bą lotniczą w czasie postoju w 
Walencji, został przyholowany 
do Marsylii i wyładowany na re 
dzie 26 listopada, następnie zaś, 
wprowadzono go do portu, gdzie 
przystąpiono do naprawy usz- 
kodzeń. 

Wybuch nastąpił około godz. 
17, w chwili, gdy 13 robotników 
usuwało ze statku zwały piasku, 
którym w Walencji gaszono pło 


"ra ASSET 


Prem. SKŁADKOWSKI. 


Dnia 10 b. m. odbyło się pod 
przewodnictwem premiera gen. 
Sławoja Składkowskiego posie- 
dzenie Rady Ministrów. Przed- 
miotem obrad były aktualne za- 
gadnienia gospodarcze na tere- 
nie Śląska Zaolziańskiego. 


W sobotę, 10. b. m. o godz. 
0.15 pierwszy poseł Litwy w 

arszawie minister K. Skirpa 
opuścił Warszawę, udając się do 
Kowna. 

„Na dworcu żegnali pana mi- 
histra, p. o. szef protokułu dyplo 
matycznego dyr. Al. Łubieński. 
dyr. Kobylański, radca Trima 
as, sekretarz posel:twa litew- 
skiego w Warszawie Kajruk- 
Sztis, przedstawiciele korpusu 


dyplomatycznego oraz kolonia 
litewska. 


y wybuc 


robotników odnicsło b. ciężkie 
oparzenia. Czterech robotników 
którzy znajdowali się w kabi- 
nie, gdzie nastąpił wybuch — u- 
tonęło. 


+4 


Należy przypuszczać, że pod 
piaskiem znajdowała się hisz- 
pańska bomba, która zbiegiem 
okoliczności nie wybuchła w 


Ostry kurs czerwonego (ara 
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Walencji. Robotnicy marsyliań 
scy podczas usuwania piasku 
widocznie uderzeniem szpadla 
spowodowali straszliwy wy- 
buch. 


Polityczne echa dymisji Jeżowa 


STALIN. 
LENINGRAD. Z kół dobrze 


poinformowanych donoszą, że 
dymisja Jeżowa nastąpiła na ży 
czenie Stalina, który ostatnio 
skupia koło siebie ludzi pocho- 
dzących z Kaukazu. 

Cała straż na Kremlu komple 
tuje się obecnie z ludzi narodo- 
wości nierosyjskiej. 

Z drugiej zaś strony daje się 
ostatnio zauważyć w ZSRR 
wzrost uczuć patriotycznych i 
to nie tylko wśród wyższych u- 
rzędników, lecz również w sze- 
rokich masach robotniczych. 

MOSKWA. Sobotnia „Pra- 
wda“ ogłosiła artykuł wstępny, 
który może być uważany za ko- 
mentarz najwyższych czynni- 
ków Kremla, a nawet samego 
Stalina, w sprawie usunięcia Je 
żowa i nominacji na jego stano 
wisko Ławrentija Beria. 

W artykule tym „Prawda“ 
zwraca uwagę, że „ludzie stoją- 
cy na wyższych szczeblach ad- 
ministracji nie zawsze potrafią 
wykryć wrogów ludu i rozpo- 
znawać zręcznie zamaskowa- 
nych opozycjonistów i agentów 
faszyzmu“. W zdaniu tym kry- 
je się wyraźna aluzja w stosun- 
ku do ludowego komisarza 
spraw wewnętrznych Jeżowa. 


W dalszym ciągu swych wy- 
wodów „Prawda“ stwierdza, że 
wrogowie ludu wznowili ostat- 
nio akcję wywrotową, „Praw- 
da“ wzywa za tym wszystkich 


komunistów, „wiernych stali- 
nowskiemu kierownictwu“ do 
demaskowania wrogich żywio- 
łów. 

Z rozważań tych wynika, że 


zmiana na stanowisku general- 
nego komisarza bezpieczeństwa 
nie oznacza złagodzenia stosun- 
ków panujących obecnie w Z. S, 


Londyn doradza ustepstwa 


w sprawie Suezu, Dżibutti i Tunisu 


RZYM..Londyński korespon- 
dent „„Giornale d'Italia" oma- 
wiając stanowisko angielskich 
kół politycznych wobec zatar- 
gu francusko - włoskiego oraz 
komentując sobotnie rozmo- 
wy min. Ciano z ambasadorem 
lordem Perthem pisze, że, zda- 
niem Londynu, Francja i Wło- 
chy będą musiały rozpocząć kon 
kretne rokowania i dojść do po- 
rozumienia, jeśli nie zechcą do- 
prowadzić do  nieprzewidzia- 
nych następstw. 

Zdaniem Londynu, Francja 
powinna pójść na ustępstwa w 
sprawie Suezu, Dzibutti i Tu- 
nisu. 

Zadaniem rzymskiej wizyty 
premiera Chamberlaina i min. 
Halifaxa, będzie przygotowanie 
terenu do tych rokowań. 

Anglia — pisze korespondent 
— przywiązuje szczególnie du- 
żą wagę do ułatwień tranzyto- 
wych w Kanale Sueskim i po- 
siada zrozumienie dla interesów 
włoskich dotyczących tranzytu 
przez port Dżibutti. 

Jeśli zaś chodzi o Tunis, to 
zdaniem opinii angielskiej nale- 
żałoby . zawrzeć porozumienie 
dotyczące statutu ludności wło 
skiej, zamieszkującej ten kraj, 

przy czym Francja nie byłaby 


Klasa uczniów -- spiskowców 


powędrowała z gimnazjum do aresztu 
A CZERNIOWCE. W zwiąż| Aresztowano także dwóch na |te szego b. prefekta Leontesa. 
ku z zamachem na prezesa sądu juczycieli — wychowawców kla: 


wójskowego w Czerniowcach 
„-Aristescu władze rumuńskie— 
ja podaje prasa — aresztowały 
wszystkich uczniów 8-mej klasy 
EBimnazjum, do którego uczęsz- 
zał zamachowiec, Lutodów:'cz, 
gdyż okazało się, że wszyscy 
ii tx do organizacii terro 

cznej pod nazwą ,, 

A p azwą Bractwo 


sowych 8-mej klasy. 


Poza tym władze natrafiły na 
ślad dalszych 2ech grup terrorye 
stycznych, z których jedna mia 
ła siedzibę w Czerniowcach i 


dowodzona była przez adwoka: 


ʻa Jona Turran, druga zaś w 


Campulungu na Bukowinie, by 


ła pod kierownictwem syna tam 


W związku z wykryciem tych 
zostali 
trzej urzędnicy mag'stratu w 
Czerniowcach Barleanu, Ścariat 
i Balada, urzędnik sądu Chrisa 
lita, adwokat Vitenco i naczele 
stacji w Cuciurul » Mare 


organizącyj aresztowani 


nik 
pod Czerniowcami, Jagoda. 


być się jeszcze przed świętami. 


Proces zamachowców ma od: 


zmuszona do ofiar terytorial- 
nych na rzecz Woch. 

Nowy układ francusko - wło- 
ski, regulujący wszystkie te za- 


gadnienia, ustaliłby terytorial- 
nie status quo pomiędzy Fran- 
cją i Włochami, na dłuższy o- 
kres czasu. 


Wodzem masonerii angielskiej 


zostanie ks. Kentu, brat króla 


KS. KENTU, 


LONDYN. 


5 
Feldmarszałek | Uroczyste 


|la Jerzego VI oświadczył, że z 


dniem 1 marca 1939 r. ustępuje 
z powodu podeszłego wieku z 
urzędu wielkiego mistrza maso 
nerii angielskiej. 

Ks. Connaught liczy 89sty rok 
życia, i ostatnio nie bierze u» 
działu w życiu publicznym. 

Zarząd wielkiej loży angielse 
kiej wybrał już nowego wielkie 
go mistrza w osobie ks. Kentu, 
najmłodszego brata króla Jerze 


o VI. 
objęcie władzy 


ks. Connaught, jedyny pozosta: |przez nowego wielkiego mistrza 
ły przy życiu syn królowej Wi odbędzie się w marcu przyszłe» 


ktorii i stryjeczny dziadek kró 


go roku. 


Rumuńska „Kampania narodowa” 


przewiduje szeroki program działania 


BUKARESZT. W ramach 
„kampanii narodowej”, której 
plan dyskutowała 10 b. m. Ra- 
da Ministrów, przewidywane są 
następujące zarządzenia: 

1) wyłączenie cudzoziemców 


sownie do proporcjonalnego u- 
kladu stosunków ludnościowych 
w państwie, 

2) wyłączenie Żydów z zawo- 
dów wolnych, 

3) zapobieganie przechodze- 


z placówek gospodarczych, sto- | niu ziemi w ręce nierumuńskie 


Roszczenia włoskie 
siecają Kanału Sueskiego 


RZYM. Gaida w „Giornale 
d'Italia" rozpoczął 10 b.m. serię 
artykułów, uzasadniających rze 
czowo roszczenia Włoch wzglę- 
dem Francji. Przedmiotem tego 
artykułu był problem Kanału 
Sueskiego. 

Niemcy i Włosi — pisze Gai- 
da — posiadają obecnie pełne 
prawo do uczestniczenia w kont 
roli nad kanałem. Kanał Sue- 
ski jest przedsiębiorstwem uży- 
teczności publicznej i wyzysk ze 


strony akcjonariuszy francu- 
skich i angielskich —— musi u- 
stać natychmiast. 


Obrady panamery- 
kańskiej konferencji 


LIMA. W sobotę 10 b. m. 
odbyło się pierwsze posiedzenie 
panamerykańskiej konferencji, 
w której udział bierze 125 dele- 
gatów przedstawicieli 21 amery 
kańskich republik 
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PAUL BRINGUIER 


Hollyweod — raj i pieklo kobiet 


Durbin ratuje wytwórnie przed zagładą 


61 
Jedliśmy kolację przy Świe: 
tach i na sposób chiński w res 


przez siebie robionych. Jnan - 
Dick mieli rozbawione twarzei 
pckpiwali sobie ze wszystkie: 


stauracji malajskiej w Hollywo| go 


od. Z jednej strony stołu sies 
dzieli reżyserzy: Mervyn le 


Roy i Willis Wyler a z drugiej 

Joan Blondell i jej mąż, Dick 

Powel. Le Roy i Wyler byli po 

ważni i rozmawiali o scenariu: 

szach, technice, sztuce i filmach 

p PONIEDZIAŁEK 

Aleksandra m. Dy 
onizego. 
Słowiański: Wos 
lidara. 

Słońca wsch. 7.35, 
zach. 15.23. 

Grudnia | Księżyca | wsch 

22.7 zach, 10.46. 
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KRONIKA HISTORYCZNA: 

1586. Zmarł w Grodnie Stefan Ba» 
tory. 

1812. Zmarł na Ukrainie Stan. Trem» 
becki, wybitny poeta i bajkopi» 
sarz. 

1860. W Szymborzu na Kujawach u» 
rodził się Jan Kasprowicz, poeta. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Im więcej zimą wody. 
Tym więcej z wiosną pogody. 
RADY PRAKTYCZNE 
Srebro potrzebujące oczyszczenia 
namoczyć w gorącej wodzie pół na 
pół z amoniakiem. Gdy woda wy: 
ttygnie srebro wyjąć i obetrzeć na 
sucho. 

CB... CZA AWA) 
Tłumaczenie snów 
Otwock 166—23 P. Radość czeka 

Pana. Strapienie minie. List nadej: 

dzie lub papier urzędowy. Ktoś bę: 

dzie Pana nakłaniał do złego. 

Otwock 166—20 W. Kobieta bliska 
myśli o Panu ze smutkiem, Blandyn 
ka odegra poważną rolę w Pańskim 

tyciu. Szczęśliwa liczba: 15. 
P. Poganka, Będzie przykrość chwi 

lowa przy pracy. Miła rozmowa z 

mężczyzną. Spełnienie marzeń. Pani 

talizman: chusteczka, apaszka lub 
szalik w kolorze niebieskim. Nie bié! 

P. Zula z prowincji. Dziękuję za 
słowa uznania. Chętnie i nadal będę 
tłumaczył Pani sny, 

P. Polak z zagranicy. A jednak nie 
gdy nie był Pan za granicą. Niedoma 
ke będzie w listopadzie b. r.; nas 
eży je gruntownie wykurować, bo bę 
dą złe następstwa w przeciwnym wys 
padku. Pozna Pan Szymona. Męż 


Joan Blondell nie jest ładna. 
Jest to kobieta tryskająca zdro 
wiem, zawsze uśmiechnięta i 
zadowolona z życia. Jest to by 
ła śpiewaczka operetkowa. Gdy 
w Hollywood zaczęto robić 
filmy dźwiękowę sprowadzo» 
no ją tutaj. W/ trzy dni po przy 
yciu wyszła za mąż za opera: 
tora Johna Barnesa, z którym 


RADI Q 


WARSZAWA I (Raszyn) 
PONIEDZIAŁEK, DN, 12.XII. 358R. 
6.30 „Kiedy ranne" 635 Gimnasty 
ka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien» 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.00 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkół 
11.15 Walce Straussa. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa. 
13.00 Audycja dla kupców i rzemiee 
ślników. 13.30 „Oratorium — audy» 
cja dla liceów. 14.00 — 15.00 Przer» 
wa. 15.00 Teatr Wyobraźni dla mło» 
dzieży: „S. O. S.” 15.30 Muzyka os 
biadowa. 16.00 Dziennik popołudnio: 
wy, 1608 Wiadomości gospodarcze. 
16.20 Kronika naukowa. 16.35 Naj: 
piękniejsze kwartety klasyków wiec 
deńskich.17.30 „Od Jordanu do Li: 
banu“ — felieton. 17.45 Muzyka (pły 
ty). 17.50 20 lat przemysłu elektrycz» 
nego. 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 
Audycja strzelecka. 19.00 Rozmaito: 
ści muzyczne. 20.35 Audycje informa 
cyjne. 21.00 Widoki rozwoju handlu 
polskiego — przemówienie Antonie» 
go Romana. 21,10 Koncert jubileusza 
wy.21.40 Nowości literackie. 22.00 
„Dzieje symfonii, 22.55 Przegląd pra 
sy. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.05 
— 23.15 Wiadomości z Polski w jęs 
zyku francuskim, 
WARSZAWA II (Mokotów) 

14.00 Muzyka obiadowa. 14.50 Kon 
cert populamy (płyty). 1505 Zas 
pomniane piosenki" — koncert roz 
rywkowy. 15.55 Francuskie utwory 
symfoniczne. 16.40 Wiadomości spors 
towe. 16.45 Parę informacji. 16,50 Ką 
cik solistów. 17.10 Panie posterunkos 
we na stanowisku pogadanka. 
17.25 Życie kulturalne stolicy. 17.35 
Program na jutro. 17.40 Muzyka tas 
neczna (płyty). 18,50 Warszawa 
wczoraj, dziś i jutro. 19.00 — 21.00 
Przerwa. 21.00 Muzyka lekka (płyty) 
21.15 Sztuka twórcza, anegdotyczna 
i dekoracyjna — odczyt. 21.55 Reci» 
tal klarmetowy.. 22.00 Muzyka tanecz 


czyzna w mundurze będzie Panu gro|na z dancingu Cafe Club. 23,15 — 
zil, 23.55 Twórczość Chopina. 
een i 


Na malej wokandzie... 


(A.E.). Kolejką podmiejską 
fechali obywatele Rachmil Syn» 
dyk i Jakub Kozowólkier. 

Dokonali wlaśnie bardzo po» 
myślnej transakcji, więc radość 
życia rozpierała ich i wydzielała 
się w pelnych zadowolenia we» 
<tchnieniach. 

— Ech! 

— Tak, tak, panie Syndyk. 

„, — Dziwne jest to życie. Każ» 
dy jeden chce żyć. 

— Rzeczywiście. Coś tak cią. 
gnie to życie. 

— Nawet najbiedniejszy, 
też chce żyć. 

— Co to za życie! Bez miesze 
kania, bez ubrania... 

— Faktycznie, to nie jest žad» 
ne życie. Taki biedak to jest 
właściwie nieboszczyk. 

— Czy pan zauważyłeś, że ci 
biedni ludzie mają zawsze dużo 
dzieci? 

— Owszem. Najmniej pół tue 
zina. 


to 


— Czemu to wytłumaczyć? 

— To bardzo prosta rzecz, pa 
nie Kozowólkier. Taki biedak 
to właściwie nie ma życia. Nie 
je, nie pije, poprostu jak trup. 
Więc czasami próbuje, czy jesze 
cze żyje. 

Powyższą rozmowę podsłuchał 
słedzący obok pan Boruch Flasz 
ka, człowiek ubogi i obarczony 
jedenaściorgiem potomstwa. 

Krew się w nim buczyła, gdy 
słuchał rozważań obu wyżej wys 
mienionych kapitalistów. A 
przy wyjaśnieniach, dlaczego 
biedacy mają dużo dzieci, nie 
wytrzymał i kopnął z całej siły 
zażywnego pana Syndyka. 

Trudno opisać jęki kopniętes 
go i awanturę, jaka powstała w 
kolejce. 

Zakończyła się ona protokó: 
łem i sprawą w sądzie grodz: 
kim, który skazał pana Flaszkę 
na miesiąc bezwzgledneso ate: 
szłu 


miała dwoje dzieci, a następnie 
rozwiodła się. 

w wytwórni Warner jej pam 
nerem był zawsze Dick Powel, 
były sprzedawca szelek w Chu= 
"ago, który z początku wystę 
pował w radio, a później dzę 
ki konkursowi śpiewaków ama 
torów, gdzie zdobył pierwsze 
miejsce, dostał się do filmu. O* 
buje nakręcałi cały szereg fil 
mów i prawie się nie rozstawa 
li Razem pracowali w studio 
przez cały dzień, wieczorami 
studiowali scenariusz, a w nie 
dzielę powtarzali swoje nowe 
piosenki u kompozytora. 

Widzieli się bardzo często, 
nie widząc się. On z pewnoś» 
cią nie mógłby powiedzieć ja 
ki Joan miała kolor oczu, a o» 
na czy był on ogołony, czy nie. 
Dopiero po trzech latach uciąż 
liwej pracy, wytwórnia zażąda 
ła, aby wzięli urlop. Joan pos 
jechała na Florydę, a Dick do 
Meksyku. Po tygodniu oboje 
stwierdzili, że się nudzą. Ona 
odczuwała brak towarzystwa, 
byłego sprzedawcy szelek o na 
iwnym uśmiechu, on zaś zrozu 
miał, że nie może się obejść 
bez widoku spokojnej twarzy 
byłej chórzystki. Oboje wsiede 
li więc do samolotu, spotkali 
się w połowie drogi, w Danver, 
gdzie wzięli ślub i wrócili do 
Hollywood. 

Jest to typowe przeciętne 
małżeństwo amerykańskie. Nie 
mają zbyt wielkich kłopotów. 
Jedynymi dla nich troskami to 
katar dzieci Joan, lub nagły a» 
tak melancholii ich kucharki. 
Praca ich nie jest ciężka, mają 
zapewnione powodzenie, nikt 
im nie zazdrości, ani nie kopie 
pod nimi dotków. 

DEANNE DURBIN 

Prawie ci wszyscy, którzy 
śpiewają w filmach, są proś: 
ci z usposobienia i mają 
dobry humor. Tworzą odrębny 
świat, do którego nie ma dostę 
pu intryga, ani zawiść. 

Wytwórnia Uniwersal od 
kilku lat była w poważnych kło 
potach finansowych, a od 
dwóch lat goniła resztkami sił. 
Nie mogła sobie pozwolić na 
angażowanie jakiejś większej 
gwiazdy i z tego względu jej 
filmy nie przynosiły wielkich 
dochodów. Nagle z Europy 
przybył niemiecki reżyser, Ke» 
ster, który zgodził się pracować 
z Uniwersalem za dwieście pięć 
dziesiąt dolarów tygodniowo, 
za wynagrodzeniem, jakie o% 
trzymuje w Hollywood czwar: 
ty pomocnik reżysera. Znalazł 
scenariusz i przedłożył go dy” 
rektorowi, Rogersowi. 

— Niech pan kręci ten film, 
— oświadczył Rogers. Nie wol 
no jednak panu robić wielkich 
wydatków, musi pan pracować 
przy pomocy dekoracji i nie 
wolno panu angażować žad» 
nej gwiazdy. 

Kester zgodził się na to. Wę 
szył po konserwatoriach i na 
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Przedruk wzkronion< 


konkursach śpiewaków » ama 

torów, aż w końcu sprowadził 
z sobą czternastoletniego pod: 
lotka, który śpiewał jak diva 
operowa. 
dziewczynki, nie puszczali ates 
lier, a podlotek płakał ze zde» 
nerwowania. Uparty Kester nie 
zwracał na to uwagi i kręcił. 

Nazajutrz po premierze Unie 
wersal dostał zamówienie na mi 
lion dolarów, co uratowało fir 
mę, a Kester i śpiewająca dziew 
czynka stali się za jednym za» 
machem sławni. 

Dziewczynka ta nazywała się 
Deanne Durbin, a film „Pen» 
ny”. 

Obecnie rodzice Deanne nie 
drżą o los córki, a ona wyzby: 
ła się nieśmiałości. Liczy do» 
piero szesnaście lat, a każdy 
film przynosi jej sto pięćdzie* 
siąt tysięcy dolarów. 


JEANETTE MACDONALD. 
Czekałem na kogoś w pocze 


kalni Metro, w pobliżu gabi: 
netu Louisa B. Mayera. 
Nagle wpadła jakaś kobieta, 


która żądała aby natychmiast 
przyjął ją szef. Była ubrana, 
jak prowincjonałka z Oklaho» 
my, która wypacykowała się 
odświętnie. 

— Jeszcze jedna nieszczęślis 
wa, która zaraz straci złudzenia 
i prawdopodobnie zostanie wy 
rzucona za drzwi — pomyśla: 
łem. 

Czekało mnie jednak rozcza* 
rowanie. Otworzyły się drzwi 
gabinetu. Na progu ukazał się 
Louis B. Mayer który ujął „pro 
wincjonałkę” za ramię i wpro% 
wadził do siebie. Była to bos 
wiem Jeanette Macdonald. 

Pochodzi ona z rodziny mur 
zyków. Od dwóch pokołeń w 
dziesięciu miastach Stanów Zje 
dnoczonych jest jakiś Mac 
Donald, który śpiewa, tańczy, 
lub gra na jakimś instrumen 
cie. Jeanette również wstąpiła 
na drogę artystyczną i -prawdo 
podobnie tego nie żałuje. Za” 
rabia bowiem mnóstwo pienię: 
dzy i jest jedną z większych 
gwiazd śpiewaczych Hollywood 

W roku 1929 występowała 
w jakiejś operetce w Nowym 
Jorku. Lubitsch, który poszus 
kiwał śpiewaczki do „Parady 
Miłosnej"”, zatelegrafował do 
jej impresario, zaznaczając 
przy tym, że może być brzyde 
ka; ponieważ jego kosmetycy 
uczynią z niej ładną kobietę. 
Odetchnął jednak z ulgą, gdy 
ją ujrzał, była bowiem ładna. 

Jest to kobieta, której rekla* 
mowanie kosztowało hollywo= 
odzkich agentów propagando» 
wych wiele wysiłków. Jej as 
gent reklamowy wydał miliony 
na rozsianie po Świecie fałszy* 
wej wiadomości, że została ran 
na podczas sceny zazdrości, ja 
ką jej urządziła żona pewnego 
księcia europejskiego. 

Jest to rekord czelności agen 
tów reklamowych, którzy nie 
cofają się przed żadnymi środ: 
kami, gdy idzie o lansowanie 
jakiejś gwiazdy i wzbudzenie 
zainteresowania jej osoby. W 
danym wypadku udało się im 
Wszyscy bowiem chcieli wie 
dzieć Jeanettę i obliczono, że na 
dwudziestu widzów tylko jes 
den widział ją przed tym. 


Jutro: 


„Greta Garbo bez 
szminki” 


Oszołomieni rodzice | PS dalszych 


jwyrzucić ich na 


Sposób na rodzine 


Państwo Kapusiowie mają bar 
dzo liczną rodzinę na prowincji. 
Każda tania wycieczka do War 
szawy zwala im na kark calą ku 


i bliższych krew: 
nych. Ale tym razem, gdy na 
niedziełę i poniedziałek zapowie 
dzieli swój przyjazd: wuj Kleo» 
fas z Łomży, ciotka Genowefa 
z Częstochowy, kuzynek Ignaś 
z Kołomyji i dwie kuzynki z 
Kielc, Kapusiowie się zbuntos 
wali. 

„Nie mam siły ich karmić, bas 
wić i oprowadzać po mieście — 
załamała ręce Kapusiowa. 

— Znajdę na nich sposób! — 
zgrzytnął zębami Kapuś. 

— Jaki? Przecież ukrywać się 
przez dwa dni nie możemy! A 
r ulicę też nic 
można. 

. m Nie bój się! Postaram się, 
zeby mieli przez te dwa dni dach 
nad giową i dobrą opiekę. 

WW niedzielę z samego rana 
pan Kapuś wywicsił na drzwiach 
kartkę „Dzwonek nie dzwoni”i 
razem z żoną skrył się u sąsia- 
dów, skąd przez lornetkę obsere 
wował, co się dzieje pod jego 
drzwiami. 

— O! — zaśmiał się złośli: 
wie! — Już jest wuj Kleofas... 
Czyta kartkę na drzwiach. Pur 
ka... Hel I ciotka już przyjecha 
ła... A jakżel.. I kuzynki już 
są!... I Ignaśl... He, he, he! Was 
lą w drzwi!... O jej, jacy zanie» 
pokojenil.. Myślą, żeśmy za» 
czadzielil.. Ol. Ignaś już schoe 
dzi na dół... Ręczę, że po ślusas 
rzal.. Świetnie! Jest już ślus 
sarz|... Otwiera drzwi... No, naj 
wyzszy czas już zacząć działać. 

I pan Kapuś odłożył lornets 
kę i podszedł do telefonu. 

„ ~ Hallol Czy komisariat po» 
licji? SLOT panów, do miesz» 

'ania niejakiego Kapusia 
ulicy Chłodnej Mha 103, s. 
mali się jacyś podejrzani lus 

zie.. Wiem, że Kapuś wyje» 
chał i mieszkanie było próżne... 

Po 10 minutach przerażonych 
krewniaków prowadzono do ko 
misariatu, 

— Nic nie poradzę — oświad 
czył im przodownik. — Muszę 
was zatrzymać, aż się zgłosi gos 
spodarz i wyjaśni, że rzeczywi» 
Ście jesteście jego krewniakami. 

pan Kapuś, zacierając ręce, 
mówił do żony: 

— Ulokowałem ich bezpiecze 
nie i dobrze. Będziemy mieli spo 
kój. Ulgowe przejazdy są waże 
ne do jutra wieczór. Przed sas 
mym odjazdem pójdę po nich. 

I dopiero nazajutrz wieczorem 
zgłosił się po odbiór rodziny. 

— Bardzo was przepraszam— 
tłumaczył się. — Musiałem z żo 
ną wyjechać, teraz dopiero wrós 
ciłom i dowiedziałem się o wszy 
stkiem. 

— Taki wstyd! — łkała ciot- 
ka Genowefa. — I nawet nie po 
wąchałam Warszawy. 

— No, to niech ciotka wącha 


prędzej — poradził pan Kapuś. 
ciąg. 
Napoleon Sądek. 
| 2 EESTI  „EWNĘR > AE) 
Grużlica płuc jest 
NP rocznie nie robiąc 
różnicy dla płci, wie 
ku i stanu, kosi mi- 
rób płucuych, bronchitu uporczy= 
wego, męczącego kaszlu, grypy t t 
p. stosują p.p lekarze BALSAM- 
jąc wydzielanie się plwociny, wzma 
cnia organizm i samopoczucie cho- 
rego oraz powiększa wagę ciała Í 


— Za 15 minut odchodzi po» 
nieubłaganą 1 co- 
liony ludzi. — Przy zwalczaniu cho- 
TRIKOLAN Gąsecki. który ułatwia 
usuwa kaszel. Sprzedają apteki, 
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Pogrzeb arcybisk. Teodorowicza 


Truma spoczeła na cmentarzu Obrońców Lwowa 


W sobotę odbył się we Lwo- 
wie pogrzeb kapłana - patrioty 
Ś. p. arcybiskupa i metropolity 
ormiańsko - katolickiego ks. Te 
odorowicza. Pogrzeb zamienił 
się w imponującą manifestację 
żałobną, w której wzięły udział 
Wszystkie warstwy społeczeń- 
stwa. 

Uroczystości pogrzebowe roz- 
poczeły się Mszą św. obrządku 
Brecko - katolickiego i ormaiń - 
sko - katolickiego, po czym od- 
było się w katedrze ormiańskiej 
uroczyste nabożeństwo żałobne, 
celembrowane przez ks. pryma- 
sa Hlonda. 

Podniosłe kazanie wygłosił 
metropolita krakowski ks. Sapie 

, po czym odprawiono egzek- 
wie żałobne według obrządku 
ormiańskiego i rzymsko - kato- 
lickiego. 

Po ukończeniu egzekwii ufor- 
mowal się olbrzymi kondukt ża 
łobny, który otwierała kompa- 
nia Związku Strzeleckiego. Z 
kolei kroczyły liczne związki 
kombatanckie, sokolstwo, har- 
terze, korporacje i cechy, mło- 
dzież akademicka i organizacje 
katolickie. 

W pochodzie niesiono liczne 
wieńce. Jeden z księży niósł na 
poduszce insygnia wielkiej wstę 
| ED ERP 


Pod samochód osobowy, kie: 
rowany przez właściciela cegiel= 
ni Czaplowizna, p. Eugeniusza 
Więcka, wpadła w Wawrze 70: 
letnia Anna Lange. Ofiarę wła: 
nej nieostrożności przewiezios 
Ro w stanie bardzo ciężkim do 
tzpitala Przem. Pańskiego. 


Śmierć pijanego 

Na torze kolejowym w pobli- 
łu wsi Zasieki 39-letni Włady- 
sław Głażewski, handlarz trzo- 
ly, wracając do domu w stanie 
Nietrzeźwym, wpadł pod po- 
Gąg towarowy i poniósł śmierć 
na miejscu. 


Odciał sobie dłoń 
8-letni Władysław Szymczak, 
żamieszkały w Łodzi przy ul. 
Wolborskiej, usiłował przy po- 
Mócy siekiery sporządzić oś do 
Wózka. 
W. pewnej chwili chłopiec za- 
mierzył się tak nieszczęśliwie, 
odciął sobie dłoń. W stanie 
akim przewieziono go do szpi 
a. 


gi orderu Polonia Restituta (któ 
rą był oznaczony Ś. p. arcybi- 
skup ks. Teodorowicz. 

Trumnę nieśli na ramionach 
studenci wyższych uezelni. Za 
trumną postępowała rodzina 
Zmarłego oraz przedstawiciele 
władz. 

Przed kościołem OO Bernar- 
dynów przemówił z trybuny pre 
zydent Ostrowski, oddając hołd 
zasługom Zmarłego, po czym 
przemówienie wygłosił prof. dr. 
Głąbiński podkreślając zasługi 
ś. p. Teodorowicza, jako obroń- 


| 
| 
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Doniesie decyzje wojskowe 


w sprawie dalszej tzktyki wojennej Chin 


SZANGHAJ. Ważne decyzje | 
wojskowe w sprawie dalszej tak 


cy polskości za czasów państw | tyki wojennej zapaść miały, we 


zaborczych. 

Ostatni przemówił reprezen- 
tant młodzieży. Kondukt skie- 
rował się w strons cmentarza O- 
brońców Lwowa, gdzie po egzek 
wiach nad otwartą mogiłą wy- 
głosił przemówienie ks. kano- 
nik Bogdanowicz, żegnając arcy 
biskupa imieniem kapituły or- 
miańskiej. 

Zwłoki ś. p. ks. Teodorowicza 
spoczęły na cmentarzu Obroń- 
ców Lwowa obok mogiły pole- 
głych pod Rarańczą. 


dług nadeszłych tu informacji, 
w czasie konferencji, którą od- 
był marsz. Czang-Kaj-Szek z sze 
regiem wybitnych generałów 


i chińskich w stolicy prowincji 


Kwangsi, Kweilin. 
Marszałek Czang - Kai - Szek 
który samolotem przybył we 


Naistarsi gó 


Żyją, mając lat 

MOSKWA. Według doniesień 
prasy sowieckiej, wśród ludno- 
BERTE SEE | ="—a 


Słowacy podpalili synagogę 


żydowskie uleng konfiskacie 


Melątki 

BRATYSŁAWA. W miejsco- 
wości Brnava w zachodniej Sło 
wacji doszło do ekscesów anty- 
żydowskich. Ludność demolowa 
ła sklepy oraz podpaliła syna- 
gogę. Policja z trudem przywró 
ciła porządek. 

W związku z tym szef propa- 
gandy Eleksander Mach wydał 
odezwę do ludności, wzywając 
ję do spokoju i zaprzestania wy 
stąpień antyżydowskich, podkre 
ślając, iż kwestię żydowską roz- 
wiąże rząd radykalnie i spra- 
wiedliwie przez odpowiednią u- 
stawę. 

Majątki żydowskie na mocy 
tej ustawy przejdą w ręce sło- 
wackie, wobec czego nie należy 
ich niszczyć, gdyż w ten sposób 
wyrządza się szkodę narodowi 
słowackiemu. 

W związku z panującym obec 
nie ostrym kursem antyżydow- 
skim, niektóre instytucje i urzę- 
dy rozpoczęły masowe usuwanie 
pracowników żydowskich. 

Ostatnio zarząd Kasy Cho- 
rych kolei państwowych zwol- 
nił 20 lekarzy żydowskich i roz 
pisał konkurs na przyjęcie le- 
karzy Słowaków. 

W kolejnictwie wystąpiono 
równocześnie kategorycznie 
przeciwko pracownikom cze- 
skim. Minister Komunikacji 
Durczański wydał wczoraj za- 
rządzenie, na podstawie którego 


| zostało zwolnionych z kierow- 
niczych stanowisk kilkudziesię- 
ciu kolejowych urzędników 
czeskich, którzy okazali nie- 


lojalność wobec narodu i rządu 
słowackiego, lub też działali na 
jego szkodę. 


500 samolotów powstańczych 


urządziło demonstracyjny raid 
SARAGOSSA. Według ko=!ści ponad liniami wojsk czerwo” 


munikatu głównej 
rodowe dokonało wielkiej 
monstracji ponad terytorium za 
jęte przez wojska czerwone. 


500 samolotów leciało w zwar Przelot eskadry wywołał wiel- 
tym szyku na znacznej wysoko kie wrażenie na ludności. 
t ae a a l 


kwatery i 
wo'sk narodowych lotnictwo na/ 


des' 


nych, oraz ponad większymi mia 

stami i ośrodkami terytorium re | 

publikańskiego. 
Samoloty narodowe 


leciały i 
cały czas zwartymi 


kluczami. 


czwartek do Kweilin odleciał 
już w piątek w dalszą drogę do 
Czung - King. 

Na odbytej w Kweilin konfe- 
rencji zastanawiano się zarów- 
no nad strategicznym planem 
zamierzonego kontrnatarcia w 
kierunku Kantonu, jak i nad za 
rządzeniami obronnymi w chiń- 
skich prowincjach południowo- 
zachodnich. 


rale światła 
od 120 do 130 


ści Pamiru w związku z prze- 
prowadzanym obecnie spisem 
ludności, napotkano na okołó 
20 górali w wieku od 120 — 130 
lat. 

Specjalna ekspedycja nauko- 
wa sowieckiej Akademii -Nauk 
udała się do Pamiru celem zba- 
dania trybu życia i obyczajów 
tutejszej ludności. 


22.444 dni robót 


przymusowych 


CZERNIOWCE. Sąd w Satu 
Marze (Siedmiogród) skazał ku 
pca Izraela Pinkasa za przemyt 
jedwabiu na grzywnę w wysoe 
kości 1.022.200 lei. Ponieważ nie 
jest w możności zapłacić milio- 
nowej kary, zamieniono mu ją 
na 22.444 dni (przeszło 61l lat) 
robót przymusowych. 


Pożar Kina w Gdyni 


podczas wyświetlania filmu „Trędowata'* 


W sobotę o godz. 20.45 w cza- 
sie wyświetlania filmu „Trędo- 
wata“ wybuchł w gdyńskim ki- 
noteatrze „Bodega“ pożar. W 
ciągu kilku minut cały gmach 
stanął w płomieniach. 

Publiczność zdążyła bez prze- 
szkód opuścić gmach. 

Wezwana straż pożarna przy- 
stąpiła natychmiast do gaszenia 
pożaru. Akcja ratownicza natra 
fiła na niezwykłe trudności ze 
względu na silny sztorm. Dzięki 
temu, że wiatr dął wprost od 


Plagą Rusi Podkarpackiej 


są przestępcy, angażowani do bojówek 


BUDAPESZT. Według donie- 
sień z Ungwaru na całej Rusi 
Podkarpackiej panuje wielkie 
rozgoryczenie z powodu zarzą- 

MAAT RA" | 14 Pha a- 


Cyklon szalał w Sydney 


Wiatr wy:zucał Z szyn tramwaje i pot agi 


SYDNEY, PAT. Wczoraj 
Wieczorem nad miastem przez 
Szedł niezwykle gwałtowny cve 
pon. Wiatr o niesłychanej si- 
¢ wyrzucał z szyn na moście 
tamwaje i pociągi. 

iczne dachy zostały całko- 


wicie zerwane, wiatr obalił kil- 
ka kominów i wyrzucił na 
brzeg około 20 jachtów. 

Straty wynoszą setki tysięcy 
funtów szterlingów. Połączenia 
telefoniczne i telegraficzne vule- 
gły przerwie. 


45 osób poniosło śmierć 


podczas straszi wego tajfunu 


Który nawiedził wczoraj Wyspy 


Filipińskie, wyrządził 


MANILLA, PAT. Tajfun. | larów. 


45 osób utraciło życie, setki 


szkody | odniosły rany, tysiące znajdurą 


iczane na wiele milionów do lsię bez dachu nad głową. 


dzenia “centralnego rządu pra- 
skiego, który wymusił na rzą- 
dzie Wołoszyna przywrócenie 
zwolnionych „urzędników cze- 
skich na poprzednie stanowiska 
z równoczesnym zagrożeniem 
cofnięcia poparcia rządowi Wo- 
łoszyna w razie niezastosowania 
się do tej decyzji. 

Nie mniejsze podniecenie wy 
wołuje brutalna działalność bo- 
jówek Wołoszyna, do których 
szeregów przyjmuje się w wiel. 
kiej ilości byłych przestępców, 
zwalnianych z więzień, jeżeli 
dobrowolnie zgłaszają się do sze 
regów bojówkarzy. 


Ich płaca dżienna wynosi 16 
koron czeskich, poza tym otrzy 
mują oni całkowite wyżywienie 
naraz umundorowanie. Centralą 
iej plagi Rusi Podkarpackiej 
jest Huszt. 


Zadał sobie rany brzytwą 


wypił esencję octową, skoczył z I-go piętra, a następnie 


usiłował utopić się 


morza, nie spłonął stojący w po 
bliżu gmach hotelu „Riviera“. 
Przyczyną pożaru był wadli 
wie zbudowany komin. 
Gmach spłonął doszczętnie. 
Wielka łuna widoczna w całym 


mieście i okolicy ściągnęła na 
miejsce pożaru tłumy cieka- 
wych. 

Gmach kina w planach rozbu 
dowy Gdyni był przeznaczony 
na rozbiórkę, 


Samobólczy zamach w sądzie 


po wyroku 
W czasie rozprawy przed Są- 
dem Okręgowym w Toruniu do 
szłc do niezwykłegó zajścia. 
Oskarżony o roztrwonienie ma 
jątku żony Kliem z Torunia po 
wyrcku skazującym go na 3 i 
pół róku więzienia i 1.000 zł. 
grzywny oraz utratę praw oby- 


skazując m 


watelskich na lat 5 usiłował póz 
bawić się życia przez wystrzał 
z rewolweru w usta. 

yskarżony 3-krotnie pociągał 
za język spustowy po uprzednim 
każdorazowym  zarepetowaniu 
brn.i, która jednakże za ruż- 
dym razem zawodziła. 


Królowa stołecznych „doliniarek” 


została ujęta w „czternastce'' 
Kradzieże kieszonkowe były|no poszkodowanym kobietom, 
dotychczas przywilejem t. zw. | Zajączkowska zaś powędrowae 


„dóliniarz 
nych w okradaniu pasażerów w 
tramwajach, autobusach i pocią- 
gach. Tradycje złodziejskie oba 
Jiła jedna z najzręcznićjszych zło: 
dziejek, Stanisława Zajączkówe. 
ska, nigdzie  niemeldowana, 
pierwsza  „doliniarka” w stolis 
cy. Grasowała ona wyłącznie w 
tramwajach i szczególnie upodo 
bała sobie linię „14”, na której 
zawsze panuje ożywiony ruch. 
Ubrana elegancko  „doliniar: 
ka”, zabezpieczając manewry rę: 
ki srebrnym lisem zręcznie okra 
dała pasażerów. W dniu wczos 
rajszym ofiarą złodziejki padły 
w „czternastce" dwie kobiety: 
Bronisława Solberg (Wspólna 
47) oraz Mirla Nasberg (Mice 
kiewicza 27), którym Zajączkow 
ska wyciągnęła z torebki pienią 
dze. Kradzież jednak zauważył 
konduktor tramwaju i wszczął 
alarm. Złodziejka w biegu wys 
skoczyła z tramwaju na Nalews 


wyspecjalizowa: |ła do więzienia. 


= 
Gość z Kowna 
U ZEP 


Na zdjęciu podobizna burmi: 


KOLONIA. Pewien 20sletni twą, wypił esencji octowej, a na idą i usiłował się w niej utopić. 
płody człowiek, cierpiąży na|stępnie skoczył z pierwszego | j 
trój nerwowy, postanówił | piętra na bruk. „te niesamowite poczynania i we 
pAebrać sobie życie. W tym ces| Ponieważ jednak jeszcze żył, :zwali lekarza, który zabrał upar 
U zadał on sobie kilka ran brzy przyczołgał się do kadzi z wo» tego. samobójcę do sanatorium. 


kach i rzuciła się do ucieczki. |strza m. Kowna p. Antoniego 


Domównicy zauważyli jednak | Przechodzący w pobliżu poli» | Mrekisa, który w dniu 12 b.m. 
|ejant schwytał 


‘przeprowadzi? do komisariatu. 


„dóliniarkę” i| przybywa do Warszawy, z ree 


do- wizytą do prezydenta miasta 
Skradzione pieniądze zwróco:! sen. Starzyńskiego. 


Gdy Nelly nie chciała ulec star szemu jegomościowi, 
który ją odwiedził, jegomość ten zadzwonij na Morstona. 
Mors.on dowiedziawszy się w jakim celu g. wezwano, radził 
N.lly opamiętać się i nie stawiać oporu, bo jeśli zostanie tu» 
taj po raz drugi wezwany, będzie z nią bardzo marnie.. 

Ale Nelly nie ulękła się i tej groźby. Nie chcia» 
ła pozwolić na to, aby wciągnięto ja w bagno hańby 
i była przygotowana na najgorsze.. 

— Niech mnie pan zabijel.. — prosiła. — 
Dlaczego nie pozwolił mi pan wskoczyć w nurty rze« 
ki?.. Dlaczego?.. 

~- Ponieważ jesteś za ładna i szkoda, aby tak 
młoda i piękna dziewczyna gniła w ziemi... — odparł 
spokojnie i rzeczowo Morston, jak gdyby j już nie po 
raz pierwszy powtarzał te słowa.. — Z tego właśnie 
względu nie pozwoliłem ci zginąć... 

— Ja jednak wolę gnić w ziemi, niż gnić za ży» 
cial. — zawołała Nelly. 

— Mówisz to tylko teraz Nelly, pod wpywem 
chwili... Gdy jednak stwierdzisz jak piękne jest ży» 
cie, zmienisz zdanie... Sądząc z tego coś mi opowia» 
dała o sobie, to przecież jeszcze w ogóle nie korzy» 
stałaś z życia.. Z tego właśnie względu lituję się nad 
tobą... I radzę ci... 

Nelly przerwała mu w połowie zdania i spoj» 
rzawszy na niego szeroko rozwartymi oczyma, z któ: 
rych wyzierała rozpacz, oświadczyła: 

— Jeśli pan tylko lituje się nade mną, to pros 
szę mnie pozwolić stąd odejść... 

— O, co to, to nie, drogie dziecko! Zresztą już 
zbyt długo zajmuję się tobą... Nie mam na to cza: 
SU... 

I dawszy znak mężczyźnie o obleśnej twarzy, 
aby zbliżył się do niego, Morston ciągnął dalej: 

— Bądż rozsądna Nelly j wysłuchaj mnie uważe 
nie. Nie chciałbym, aby zastosowano wobec ciebie 
bardziej ostre środki... 

— Czy wyrządziłam komuś coś złego? — znów 
rozbłysły gniewem jej oczy. 


— Nie o to idzie... Wysłuchaj mnie. Pozostawię 
cię tutaj samą na piętnaście minut. Rob'ę ostatnią 
próbę... Nie chcę bowiem sprawiać ci przykrości i bós 
lu. Lubię cię i współczuję ci... Musisz bowiem wies 
dzieć, że mam do ciebie pewne prawa, ponieważ ura» 
towałem cię od śmierci.. 

— Sędzę, ze piętnaście minut wystarczy... W 
ciągu tego czasu zastanowisz się nad tym wszystkim, 
co ci powiedziałem, i i opamiętasz sięl.. Zobaczysz, kiez 
dyś będziesz mi za to wdzięczna.. Robię to wyłącz» 
nie dla twojego dobra... Niech cię Bóg uchowa od 
Spi? do okna i wzywania pomocy... Czy widzisz 
to? 

Rzekłszy to, Morston wydobył z kieszeni duży 
rewolwer, w którego Nelly wpiła pełne przerażenia 
spojrzenie i któremu przyglądała się z zapartym 
tchem... 

— Czy widzisz to?.. — powoli wsunął z po» 
wrotem do kieszeni rewolwer. — Zanim jeszcze twój 
głos dobiegnie na ulicę, przebiję cię kulą rewolweru. 
Z tego względu radzę ci, jak przyjaciel, abyś zacho» 
wywała się spokojnie... Pozostawiam więc piętna* 
ście minut na opamiętanie się... Sądzę, że po tym 
staniesz się pokorniejsza... 

Rzekłszy to Morston wraz z mężczyzną o oble» 
śnej twarzy skierowali się ku drzwiom i opuścili 
pokój. Drzwi zamknęły się za nimi bezszelestnie. 

Nelly nie spodziewała się takiego obrotu spra* 
w Przez kilka chwil rozglądała się po pokoju, jak 
gdyby niedowierzała własnym oczom, że jest sama 
w pokoju... 

towa skierowała wzrok w stronę okna, 
przed którym tak ją ostrzegał Morston. Długo jesze 
cze w uszach jej brzmiała jego straszliwa grożba.. 

— Z tego wynika, — szepnęła do siebie półgłoe 
sem Nelly — że przez drzwi obserwuje się każdy 
ruch i to, czy rzeczywiście dochodzę do okna... 

Nelly obecnie zawładnęła jedna myśl, która nie 


| dawała jej spokoju: 
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— Czy nie lepiej dojść do okna, otworzyć Je 
L wezwać pomocy? 

Czy nie lepsza jest śmierć niż to, do czego zmu* 
sza ją ten nikczemnik, Morston?.. 

Przecież jeszcze przed godziną zamierzała odeż 
brać sobie życie... Co więc za różnica, w jaki sposób 
zginie; czy, utonie, czy zostanie zastrzelona? 

A może śmierć będzie dla niej wyzwoleniem 
przed innymi tego rodzaju nieszczęściami?.. 

Może jest je; przeznaczone męczyć się przez 
całe życie?., 

Ach, nieszczęście, które zaczęło jej towarzyszyć 
w momenc'e, gdy jej się zdawało, że uśmiechneło się 
do niej sz zęście, nie opuszcza jei ani na chwilę... 

Stwierdziwszy, że czas m ja, Nelly instyktownie 
zerwała się z krzesła. 

Zdawała sobie sprawę, że teraz musi się coś wy* 
darzyć, że taki stan rzeczy jest niemożliwy. Nie, nie 
wolno jej pozostać tak obojętną wobec swojego lo* 
su, musi działaćl.. 

I czy rzeczywiście musi zginąć tylko dlatego, że 
na świecie istnieją tak podli ludzie, jak jej rzekomy 
ojciec i Morston?.. — przemknęło jej nagle przez 
umysł. 

I właśnie w tej chwili Nelly, która przed tym 
była przygotowana na odebranie sobie życia, odczu* 
ła lęk przed śmiercią... w" 
Jest przecież jeszcze tak młoda... Przecież nie 
wszyscy ludzie są tak nikczemni... pomyślała 
Nelly. — Jak różnił się od tego łotra Morstona na 
przykład j jej szef, mister Hopkins... Jutro rano z pew” 
nością będzie z niecierpliwością czekał na jej przyby* 
cie... 


Czy to wszystko, co przeżyła dzisiaj, nie jest 
snem?.. Została przecież dzisiaj odznaczona na kons 
kursie piękności... Będzie mogła przecież teraz pro* 
wadzić wygodny tryb życia... Dlaczego musi?.. A 

I nagle przeszyła ją niezwykła myśl, która miała 
mało co wspólnego z sytuacją, w jakiej się znajdo: 
wała: 

Jeśli Tomkowie, których dotychczas uważała za 
swoich rodziców i których kochała tak, jak tylko 
potrafi kochać rodzona córka, byli dla niej obcymi 
ludmi, to w takim razie, gdzie znajdują się i co ro< 
bią jej prawdziwi rodzice? 

Teraz gdy będzie zarabiała dużo pieniędzy, bę” 
dzie mogła się tym zająć, będzie mogła odszukać 
ich i ustalić, dlaczego oddali ją pod opiekę zupełnie 
obcych ludzi i przez tyle lat nie interesowali się nią 
zupełnie... Dlaczego nigdy nie dowiadywali się, jak 
ja wychowują ci obcy ludzie... 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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się masie. Jednomyślnie IE RTW SSE. 


WOJNA SZPIEG 


W 


P. Brunet podczas pobytu na statku] skonale się do tego nadawał. 


„Fernando Alvarez“ szuka możliwo: 


ści podłożenia miny. 


9. 

=- Tutaj będzie należało ro- 
gejrzeć się — przemknęło mt 
przez umysł — i podłożyć bom- 
by. Po zwiedzeniu bowiem ma- 
szyn, opuścimy statek. 

Zaraz też znaleźliśmy się w 
składzie węgla. Ciemny koryta- 


rzyk tworzył zakręt i biegł da- > 


lej do maszyn. W tym miejscu 
postanowiłem pozostawić jedną 
z moich paczuszek. Poprzednio 
dowiedziałem się od kapitana, 
że węgiel pod kotły podłoży się 
dopiero na godzinę przed wyru- 
szeniem statku. Nikt więc w 
składzie nie zjawi się przed tym 
i nikt nie potrąci bomby. 
Stanąłem nieco w cieniu, aby 
nikt nie mógł mnie dojrzeć. Wy 
jałem z kieszeni bombę, która 
miała wybuchnąć po półtorej go 
dzinie i zapaliwszy papierosa, 
ukradkiem podpaliłem lont. 
Przeszliśmy teraz do maszyn. 
Pomimo, że daleko im było do 
współczesnych maszyn, sprawia 
ty dość imponujące wrażenie. 
Moją uwagę zwrócił przede 
wszystkim olbrzymi stalowy cy 
linder i zeszedłem o kilka stop- 
ni niżej, aby mu się przypa- 
trzeć z bliska. Wracając stam- 
tąd, zauważyłem mały, ciemny 
zakamarek, który prawdopodob 
nie służył do ukrywania szmat 


do smarów. Nie mogłem jednak | chodzenie, nie 


Zdawałem sobie 
sprawę, że szmaty 
gniu i wybuch nastąpi przede 
wcześnie. Lecz naprzeciw tego 
zakamarka znajdował się jakiś 
inny otwór, który wydawał mi 
się odpowiedni dla moich pla: 
nów i tam wsunąłem drugi ła: 
dunek materiału 


IDokonawszy tego, szybko 
przyłączyłem się do moich to: 
warzyszy, których mogło niecier 
pliwić moje zbytnie zaintereso= 
wanie maszynami. Okazało si 
jednak „że mój pośpiech by 
zbędny. Rozmowny kapitan z 
istną werwą południowca opo 
wiadał o różnych swoich przys 
godach morskich, które nie po 
trafiły wzbudzić we mnie najs 
mniejszego zainteresowania. 

W pewnej chwili znudzony 
śmiertelnie przedłużającym się 
opowiadaniem kapitana, zers 
knąłem na zegarek. Było dwa* 
dzieścia po siódmej. Minęło 
więc dopiero dziesięć minut od 
chwili gdy podłożyłem drugą 
bombę. 

A więc wybuch najwcześniej 
nastąpi kwadrans przed ósmą. 
Czasu było wprawdzie dość, 
ale wolałem możliwie najwcze: 
Śniej opuścić podminowany sta 
tek, aby następnie, gdy nastąs 
pi wybuch i gdy zacznie się do 
przypominano 


z niego skorzystać. chociaż do- sobie. że znajdowałem się na 


bowiem | się starali wzajemnie 
staną w ose| jak to jest w zwyczaju przy tez 


wybuchowe: |; 


pokładzie statku. bermi się raczyć ałkoho= 
— Dziękuję bardzo kapitanie | lem. 
za oprowadzenie nas po statku| Oficer opowiadal mi wiele 


— rzekłem do kapitana, 'a zwra 
cając się do Niemca dodałem 
— chyba już pójdziemy. 

Nie udało mi się jednak ścią 
gnąć go z pokładu. Miał jesz 
cze kilką spraw do omowienia 
z kapitanem, z których najpo» 

ważniejszą była sprawa pienię: 
żna. Domyślałem się, że będą 
okraść, 


go rodzaju interesach. 

Spór ten najmniej mnie cies 
kawił. Oddaliłem się więc z 
pierwszym oficerem, który zas 
prowadził mnie do swojej ka: 
juty i poczęstował dobrą wód: 
4- 

Zaledwie wypiliśmy dwa 
kieliszki, gdy przybyła no nas 
łódź, która miała nas zawieźć 
na brzeg. Kapitan i kupiec 
wciąż jeszcze darli się za łby. 


Í ozostali więc na pokładzie, a 


reszta załogi, która dostała po» 
zwolenie zejścia na ląd do go” 
dziny wpół do dziewiątej wie: 
czorem, wsiadła wraz ze mną 


do łodzi. 


Podczas gdy łódź kierowała 
Się w stronę brzegu, przygląda 
łem się „Fernandowi Alverez”, 
z którego zaraz pozostaną 
szczątki i pomyślałem z zados 
woleniem: 

— Towar, który jest przezna 

zony dla nieprzyjaciela i któe 
ry zamierzał nam przesłać w 
formie gazu trującego, zaraz 
pójdzie na dno! 

Gdy wylądowaliśmy, każdy 
z marynarzy poszedł w inną 
stronę: jedni do wesołych dos 
mów, a inni do barów. Ja żaś 
» pierwszym oficerem, który 
rownież opuścił statek, przekro» 


czyliśmy próg jednej z knajp i 


ciekawych szczegółów ze swo% 
jego życia pełnego przygód. | 
Przysłuchiwałem się jego opo 
wiadaniom jednym uchem. Zer 
kałem niecierpliwie na zegar wi 
szący w knajpie, myślami bę: 
dąc przy wybuchu, który zaraz 
miał nastąpić. 


Gdy zegar w knajpie wybił 
wpół do ósmej, powietrze roz* 
darł straszliwy huk. Wszystkie 
szyby w oknach wyleciały i na 
stąpił tak gwałtowny wstrząs, 
że pomyślałem, iż dom się za* 
wali i zginiemy pod jego gruz 
zami. 

Omyliłem się w moich obli: 
czeniach — pymyślałem — Wy 
buch na statku mastąpił o jakieś 
piętnaście minut wcześniej niż 
przypuszczałem. 

W jednej chwili knajpa opu 
stoszała. Wszyscy pobiegli na 
wybrzeże, na którym roiło się 
już od ludzi przyglądających 
się czamej, powoli zanurzającej 


żono właściciela towarzystwa 
okrętowego, że sam wysadził 
statek w powietrze, aby otrzy” 
mać premię asekuracyjną i 
| ogarnęło takie oburzenie, że 
mimo jego zaklęć, iż jest nie* 
winny, omal nie zlinczowano. 
Uważałem, że uczynię naj* 
mądrzej, ydy nie będę teraz rzu 
cał się w oczy i wrócę do Saint 
Sebastian. Tak też zrobiłem i 
wróciłem do hotelu dopiero po 
jedenastej. Spóźniłem. się do 
pracy i szef zmył mi nieco głos 
wę. Nie zwracałem jednak u* 
wagi na jego opryskliwe sło% 
wa.Rozpierała mnie bowiem ra 
dość. Była ona po kilku dniach 
tym większa, że po powrocie 
do Francji dowiedziałem się, że 
nadszedł raport od francuskie: 
go ambasadora w Madrycie, 
który donosząc o tym wynads 
ku, zaznaczył, że wybuch nastą 
pił na skutek walki między ka 
pitanem a niemieckim kupcem. 
W/ biurach wywiadu śmiano 
się do rozpuku z tej naiwno 
ści dyplomatów i polityków. 


Szpiedzy w szpi'alu 


Pewnego dnia oficer KA 
cy szpitalem pomocniczym 
237 wezwał do siebie Dih 
wracających do zdrowia żołnie 
rzy i zapytał, czy jedna z pie? 
lęgniarek, jasnowłosa panna 
Prudhome, nie wypytywała ich 
o stanie ich pułków. 
Owszem, — panie kapitas 
nie — odpowiedział kanonier 
Martin.—Interesowała ją głębo 
kość naszych podkopów. Chcia 
ła też wiedzieć, czy nasze schro 
ny mogą oprzeć się działom 
większego kalibru. 

— A o co pytała was, Lau: 
rent? — zwrócił się oficer 
drugiego żołnierza. — Ja panie 


kapitanie, przypuszczam, ze ta 
mała blondyneczka lubi mówić 
i jest trochę zbyt ciekawa. Ow* 
szem, zadała mi mnóstwo py 
tań dotyczących naszych oko” 
pów, ale czy pan kapitan wie 
w jakim celu o to pytała? 

— Chciała mnie zjednać w ten 
sposób, aby otrzymać moją Sta 
rą maskę gazową. Zbiera po” 
dobno przedmioty, jakie mają 
coś wspólnego z wojną. 

już w swej kolekcji kask nie” 
miecki, wszelakiego rodzaju 
guziki od mundurów. Brako* 
wała jej tylko maska gazowa 


do Ofiarowałem jej więc moją. .. 


(Dalszy ciąg nastąpi. ) 
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Najbiedniejszy naród na Świecie 


jest właścicielem jednej trzeciej rogacizny całego Świat: 


Trudno sobie wyobrazić, że 


swoich krów niezliczoną ilość 


naród, który posiada prawie je” |mieka, używa mniej mleka, niż 


dną trzecią rogacizny jaka ist= 
nieje na świecie (215 milionów 
sztuk z 690 milionów) właśnie 
z tego powodu jest prawie że 
jednym z najbiedniejszych naro 
dów na świecie. 

Narodem tym są Hindusi. 
W Indiach na 100 mieszkań: 
ców przypada 60 sztuk rogaciz 
ny. Zdawaioby się, że taka ol- 
brzymia ilość bydła powinna 
podnieść dobrobyt i bogactwo 
kraju. W/ rzeczywistości zaś po 
głęt,a tylko nędzę. Dzie.e się 
to z tegc względu, że Hindusi 
hvdują bydło nie dlatego, aby 
osiągnąć z tego zyski, a wyłaą: 
cznie dlatego, że jest ono przed 
miotem kultu religijnego. 

Naród ten otrzymujący cd 


Nowy Szef Sztabu 
armii bułgarskiej 


każdy inny narót. Również Hin 
dus, n.gdy nie tknie krowiego 
mięsa. 

T.udności ekonomiczne wy» 
nikające z tego, że nie ciągnąc z 
bydła żadnych korzyści, lud« 
ność musi dzielić z nimi płody 
rolne, zdobyte ciężką pracą. Po 
za tym w Indiach nie ma zwy» 
czaju ogradzać pastwiska. Na 


„Miedewe miesiące" w więzien:u 


spedzi „małżeńska ' para złodziei 


W północnej dzielnicy Ware 
szawy grasowała od dłuższego 
czasu para szopenfeldziarzy, któ 
ra dotkliwie dała się we znaki 
kupcom. Złodzieje występowali 
zwykle jako para małżonków, 
względnie narzeczonych, kupu» 
jących wyprawę przed wyjaze 


dem za granicę. Solidnie wyglą* 


SOFIA. Na miejsce gen. i p af. 
Peeffa, który niedawno zo» dająca para „klientów przegląda 
stał zamordowany na jedne; z ła towary, przebierała je diugo, 


wreszcie polecała zapakować wy 
brane przedmioty i odesłać je 
pod fikcyjnym adresem, gdzie 
jakoby miała nastąpić przy odz 
biorze regulacja należności. O: 


ulic Sofji, szefem sztabu gene 
ralnego armii bułgarskiej ma 
być rzekomo mianowany zastęp 
ca gen. Peeffa gen. Hadzi Pet: 
kow. HF 


Na zdjęicu — pę podpisaniu w Paryżu deklaracji francusko- 
niemieckiej, minister spraw zagranicznych Rzeszy Niemieckiej 


von Ribbentrop odczytuje w sali zegarowej francuskiego mini- 


sterstwa spraw zagranicznych 
Sy. Obok min. Ribbentropa na 


granicznych Francji, na |lewo— ambasador niemiecki w Pa- 
ryżu — hr. Welczek. 


Makabryczne odkrycie 
Gnijący trup kasjera kolejowego 


W Koninie znaleziono wczo- 
taj zwłoki 64-letniego Szczepa- 
na Żebrowskiego kasjera kole- 
lowego, w stanie zupełnego roz 
tładu. 

Okazało się, że Żebrowski po 


pełnił samobójstwo jeszcze w o- 
statnich dniach listopada, zaży- 
wając jakiejś trucizny, prawdo- 
podobnie w obawie przed skut- 
kami braków w kasie kolejowej. 
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właściciel fabryki zabawek 


Około godz. f-ej z rana w pra- 
©wni ozdóbek choinkowych przy 
Ul. Stalowej nr. 41, w Warszawie, 
należącej do Leonarda Spodniew- 
skiego, handlowca, zamieszkałego w 
Wołominie, robotnicy znaleźli Spod- 
lewskiego bez życia, leżącego w 


oparach gazu. Wezwano Pogotowie 
Ratunkowe, którego lekarz stwier- 
dził zgon. 

Spodniewski przyszedł do praco- 
wni wczoraj późnym wieczorem i 
tam prawdopodobnie popełnił samo- 
bójstwo. 


Porelniam samobójstwo 
z uśmiechem na ustach 


W sprawie zabójstwa w ubi- | 
„Złoty niam samobójstwo z 


Şasi, przy restauracji 
óg , Warszawa, Krak. Przed- 
mieście 27, 20-leniego Ludwika 
efana Kuchera (Krasińskie- 
A 18), przy rodzicach, człon: 
a Związku Robotniczych Sto 
p orzyszeń Sportowych, śledz= 
wo ustaliło, że Kucher pozo” 
Stawił dwa listy. W jednym z 
nich adresowanym do narzeczo 


Popełe 
uśmiea 


do 


nej, Hali, K. napisał: 
chem na ustach i z miłości 
Ciebie. 


Kucher przed samobój: 
stwem spożył we wspomnianej 
restauracji kolację, wypijając 
butelkę wódki, przy czym ras 
chunku w sumie zł. 9 gr. 35 nie 
uregulował 


urzędowy komunikat dla pra- 
prawo — minister spraw za- 


skutek tego, lasy są niszczone 

przez bydło. Niezliczona więc 

ilość ludzi jest odrywana od 

pożytecznej pracy, będąc zmure|. 
szona strzec pól i lasów przez 

najazdem bydła. 

Z tego względu, że religia za 
kazuje Hindusom zabijać zbęd 
ne lub chore bydło, liczba jego 
stałe wzrasta į ciężar jego utrzy 
mania już obecnie przytłacza 
ludność. 


czywiście, pod wskazanym ad: 
resem _ „klientów” nigdy nie 
źnajdowano, natomiast kupcy z 
przerażeniem _ stwierdzali brak 
różnych towarów, które ginęły 
po wizycie „narzeczonych ”, lub 
„małżonków ”, 

W dniu wczorajszym jeden z 


Na zdjęciu — malownicza scena z rozdawnictwa darów, bied: 
nym dzieciom chińskim przez wojska japońskie, na okupowa» 
nych terenach w Chinach. 


G6l-letni mężczyzna 


wywiadowców policji zaobser« 
wował na ul. Franciszkańskiej 
podejrzaną parę. Szopenfeldzia: 
rze wstąpili do bramy, gdzie ko 
bieta oddała mężczyźnie ukryte 
na specjalnych szelkach pod pal 
tem wyroby trykotowe. W'ywia 
dowca aresztował parę i przes 
prowadził do komisariatu, gdzie 
okazało się, że jest to właśnie po 
szukiwanie od dawna „małżeńs 
stwo”, Aron Tembengeld i Ber: 
ta Glasfeld. 


„Małżonkowie” spędzą mio- 
dowe miesiące w ulu. 


zastrzelił się z rewolweru 


Wczoraj około godz. 8-ej rano na 
PL. Wolności w Warszawie popełnił 
samobójstwo wystrzałem z rewol- 
RER) 


Katastrofa samolotowa 


PARYŻ. Odbywający lot 
ćwiczebny francuski samolot 
wojskowy spadł z niewielkiej 
wysokości i momentalnie sta- 


nął w płomieniach. 

Ś$sciu członków załogi spłonę 
ło wraz z samolotem doszczęt: 
nie tak, że zwłoki ich są zupeł” 
mie nierozpoznawalne. 


Rabuś i terrorysta 


dzili w areszcie do dyspozycji 
sędziego śledczego. 


Około godz. l-ej w nocy we 
wsi Zerzeń, gm. Zagóźdź, pod 
pretekstem kupna papierosów 
przyszedł do mieszkania Kazi- 
mierza Bułki Tadeusz Rosiak, | 
mieszkaniec tejże wsi. Następ- 
nie Rosiak wszedł do sklepu But 
ki i tam wszczął awanturę i po- 
czął bić kupca oraz żonę jego 
Zofię, po czym steroryzował mał 
żonków nożem i zabrał dwie pa- 
czki papierosów, 9 zł. i kiełba- 
sę. 

Odchodząc kazał sobie na ra- 
no przygotować 100 zł., po któ- 
re osobiście miał się zgłosić. 


osadzony został w więzieniu | 
| 


czeństwa wpłynęła dość orygi- 
nalna skarga niejakiego Anszla 
Fogelmana przeciw starszemu 
dziś kupcowi Janklowi Klaczkie 
rowi zamieszkałemu przy ulicy 
Nowiniarskiej 8. Chodzi o to, że 
Klaczkier, jak twierdzi obecnie 
Fogelman, oszukał na sumę 350 
złotych ojca jego zmarłego w 

Kupiec o rabunku powiadomił | roku ubiegłym Chaima Fogel- 
policję i gdy Rosiak z rana zgło- | mana. Klaczkier uchodził za wy 
sił się po obiecane 100 zł, wy- | jatkowo sumiennego i pobożne- 
wiadowcy zatrzymali go i osa- !'80 obywatela północnej dzielni- 


KUP 


Nazwisko .„ 


ON 


. 


Imię . 


ZDOBĘDZIESZ POWODZENIE U MĘŻCZYZN, PIELĘGNUJĄC 
RACJONALNIE CERĘ! 

Najwybitniejsi lekarze dermatoła- , matowa. 
dzy, zalecają. stosowanie środków kn- Pamiętajcie Piękne Panie! Wdzięk 
smetycznych, zawierających wita- |i powodzenie zapewni Wam idealnie 
miny. Odkrycie witamin jest dia | matujący. Puder Witaminowy „Pen- 
kosmetyki ukcronowaniem jej dą-|ny'. 
żeń i celów. Puder „Penny“, zawie- Bezpłatną próbkę Pudru Witami- 
rający witaminy, odżywia, konser- |rowego „Penny" otrzymać można po 
wuje i uszlachetnia cerę, czyniąc ją | nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
zdrową i powabną Przy stałym uży: | ponu za załączeniem znaczka poczto- 
waniu witaminowego pudru „Pen- | wego za gr. 15 pod adresem firma 
ny“ cera nabiera wyglądu młodzień- | ,Gilot*, Warszawa — Wronia 71. 
czego. staje się aksamitna i idealnie 


weru w klatkę piersiową 61-letni J6 
zef Gąsiorowski, o nieustalonym na 
razie miejscu zamieszkania. 
Wezwany lekarz Pogotowia Ratun 
kowego stwierdził zgon wskutek ra= 
ny postrzałowej serca. Na miejsce 
przybyła policja, która zwłoki za~ 
bezpieczyła i wszczęła dochodzenie. 
a o mn 


W Prusinowie, pow. śremski, 
wydarzył się onegdaj tragiczny 
wypadek. Mianowicie kuzyn 
właściciela 200-morgowego go- 
spodarstwa Toboły, młody chło- 
pak, wysłany wczesnym ran- 
kiem na torfowisko ze śniada- 
niem dla robotnika pilnującego 
narzędzi koło torfowiska, wskw 
tek ciemności wpadł do głębo- 
kiej wody torfowiska i utonął. 


Hande’... miejscami w raju! 


Do stołecznych władz bezpie- | cy. Cieszył się ogólnym poważa- 


niem, korzystał z specjalnego 
przywileju w bóżnicy, liczono 
się z jego słowem i jego opinią 
w każdej sprawie. Wszyscy 
twierdzili, że ma zabezpieczony 
raj po śmierci, że tego raju star- 
czy nie tylko na jego jednego 
ale na kilka osób. 

To też gdy Chaim Fogelman 
poczuł, iż zbliża się jego ostatni 
dzień zgłosił się do Klaczkiera i 
zaproponował mu, aby odstąpił 
za pewnym „zwrotem kosztów* 
choć część udziału w doczesnym 
życiu rajskim. Koszty te wyno- 
siły według oceny Klaczkiera 
350 złotych. W obecności 2 osób 
Klaczkier wręczył Fogelmanowi 
cyrograf w którym zaznacza iż 
w pełni świadomości, przytom- 
ny, nie będąc pijany, w dobrej 
wierze i bez wszelkiego przymu- 
su odstępuje Fogelmanowi część 
swego udziału w rajskim życiu. 

Wkrótce F. zmarł i syn jego 
spokojnie chował ojca, wiedząc, 
że na tatmtym świecie będzie 
miał absolutny spokój duszy. 

Tymczasem teraz młody F. do 
wiedział się, że Klaczkier ten 
sam udział sprzedał kilkunastu 
osobom, że jest w ogóle kombi- 
natirem i przez całe życie uda- 
wał tylko pobożnego. Czyli, 
sprzedany zmarłemu F. udział 
nie gwarantował zupełnie raju 
kupującemu. Tak wyraźne oszu 
stwo musiało wywołać ze strony, 
zmartwionego syna odpowied- 
nią reakcją. Ponieważ Klaczkier 
nie chce dobrowolnie zwrócić 
350 złotych, ponieważ nie chce 
„pójść do ludzi“ ani do rabina- 
tu, więc Anszel Fogelman zła- 
żył przeciw niemu skargę o zwy 
kłe, pospolite oszustwo. 

Wobec tego jednak iż skarga 
była niepospolita i oryginalna 
pozostała bez rozpatrzenia. 
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z Francją 


Poważne kłopoty kpt. zw. Kałuży w ustawieniu najlepszej jedenastki Polski 


Już wszyscy wiemy, że dnia 
22 stycznia 1939 roku na stadio 
nie w Paryżu dojdzie do pierw- 
szego w dziejach historii nasze- 
go sportu, spotkania między- 
państwowego Polska — Fran- 
cja. 

"Bla przyszłego kronikarza na- 
szego sportu ciekawe będą oczy- 
wiście kulisy „dyplomatycz- 
nych” „pociągnięć, nim dopro- 
wadzono wreszcie do tak oczeki 
wanego przez wszystkich me- 
czu. Nas w tej chwili interesu- 
je przede wszystkim batalia w 
dniu 22 stycznia. 

W obecnych warunkach sytu 
acja nie przedstawia się zbyt po 
myślnie. Po zakończeniu sezo- 
nu ligowego większość piłkarzy, 
strudzona mozolnym sezonem li- 
gowym, z prawdziwą ulgą za- 
wiesiła buty na kołkach. m|T 
prawda co tydzień notujemy 
wyniki najrozmaitszych meczów 
piłkarskich, ale niestety do spot 
kań tych należy odnosić się z du 
żą rezerwą, gdyż nie trudno zro- 
zumieć, że nasze gwiazdy piłkar- 
skie traktują wspomniane mecze 
w sposób nonszalancki. 

To też kapitan związkowy p. 
Kałuża już staje przed poważ- 
nym zagadnieniem: jak dopro- 
wadzić do formy drużynę, 
która stanie do walki z Francją. 
Ale, że postawiono go przed fa- 
ktem dokonanym, musi więc do 
łożyć starań, by drużyna na czas 
była „fit. 

Jak się dowiadujemy w dniu 
18 grudnia odbędzie się pierw- 
szy generalny trening w Kato- 
wicach. Kapitan związkowy bę 
dzie miał okazję przeprowadz= 
inia inspekcji wśród zebranych 
piłkarzy, którzy zjadą z Warsza- 
wy, Lwowa i Krakowa i oczywi- 
ście ze Śląska (ci przyjdą). 

Z obserwacji tych wyłoni się 
rzecz prosta realny projekt w 
postaci dokładnego programu 
pracy na najbliższą przyszłość. 
Z dalszych informacyj wynika, 
że pierwszy „prawdziwy” egza- 
min będzie miał miejsce w dniu 
3 stycznia, Wtedy zapadnie o- 
stateczna decyzja i posypią się 
nominacje na reprezentantów 
Polski... 

- Znając obecną sytuację w pil- 
karstwie polskim nie trudno zo- 
rientować się, że nawet przy naj 
bardziej pomysłowych posunię- 
ciach, trzon Drużyny Narodo- 
wej opierać się będzie na dotych 
czasowych reprezentantach. 

Mogą oczywiście zajść pewne 
zmiany. Może naprzykład Mru 
gała zluzować Madejskiego, mo- 


że Gemza zastąpić Gałeckiego, 
wreszcie Matias ewentualnie wy 
eliminuje Wostala... 

Takie jednak pozycje, jak Wi- 
limowskiego, czy Szczepaniaka, 
lub Nytza, czy Dytki, czy Góry 
lub Piontka wydają się być, we 
dług niektórych murowane. 

I tu można byłoby dokonać pe 
wnej „korekty”, ale jesteśmy 


głęboko przekonani, że fakt roz- 
grywania z Francją pierwszego 
ERIT YI 


meczu 


go wpłynie w sposób jak najbar 
dziej dodatni na „niepewnych” i 
skłoni do solidnego treningu. A 
to jest przecież najważniejsze. 
Jesteśmy również pewni, że 
nąsza rzekomo „stara? drużyna 
reprezentacyjna, gdy przejdzie 
solidny trening, nie może nas 
nigdy skompromitewać. Może 
klasą gry nie dorównają niektó- 
rym potentatom europejskim, a- 
le bojowością, zapəłem do gry í 
ta prawdziwie dys” "2 cj 


DINOL — DONT 


W sobotę wieczorem .repre- 
zentacyjna drużyna Szwajcarii 
występująca pod nazwą druży- 
ny berneńskiej, rozegrała spot- 
kanie z reprezentacją okręgu po 
znańskiego, przegrywając w sto 
sunku 7:9, 

Goście wystąpili w tym sa- 
mym składzie, w jakim walczy 
li przeciwko reprezentacji Pol- 
ski w Warszawie, Poznań nato- 
miast osłabiony był brakiem 
Szymury, Klimeckiego i Jarec- 
kiego. 

Walki stały nąogół na średnim pos 
ziomie. Wśród poznańczyków wyróż: 
nili się Czerwiński i Białkowski. Zas 
debiutowali w drużynie poznańskiej 
zawodnicy Stelli gnieźneńskiej Kacz- 
marek i Sobieralski, 

W drużynie gości dobrze wypadli 
Suter i Meyer. 

Szwajcarzy walczyli przeważnie na 
dystans, lub półdystans, unikając 
zwarcia. 

Poznańscy zawodnicy w sumie Bv: 
li wszechstronniejsi i stanowili zea 
spół bardziej wyrównany. 

W poszczególnych wagach wyniki 
były następujące: 

W wadze muszej — STEMPNIE» 
WICZ po żywej i ciekawej walce nie 
rozstrzygnął spotkania z VIGETEM 
(Szwajcaria), w trzeciej rundzie Szwaj 
car wyraźnie załamał się, jednak Po= 
lak nie zdołał ię zwycięstwa 
na swoją stronę. 

W koguciej — ' MEYEROWI (Szw.) 
przyznano zwycięstwo na punkty nad 
CZERWIŃSKIM. Wynik ten krzyw* 
dzi poznańczyka, który był  conaj: 
mniej równorzędnym zawodnikiem. 

W piórkowej — SKAŁECKI od: 
niósł zdecydowane zwycięstwo na 
punkty nad  Szwajcarem ZURE: 
LUEH'EM. 

W lekkiej — niezwykle zaciekłą 
walkę stoczyli GRIEB i RATAJAK. 
Sędziowie uznali walkę za  nieroz* 
ma 

W półśredniej ~- doskonale snisał 
się debiutant KACZMAREK, który 
zdecydowanie górował nad Juenim. 


ESTONIA--POLSKA 
POZNAŃ -- BERNO 
CRACOVIA w HOLANDII 


oto „wiązanka“ sensacyjnych imprez, 


które 


zos 


stały dokł: dnie opisane w najpoczytniejszym pie 


„Nowy 


śmie sportowym 


SPORTOWIEC" 


Poza tym w numerze, jak zwykle bogały biuletyn 
z imprez w kraju i zagranicą 


oraz arcyciekawy reporłaż z cyklu: 


2 SkA. bO 


Tym razem w roli zwycięzców wystąpiła 8-ka Poznania 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


ZEBÓW 


Szwajcar z trudem przetrzymał trzecie 
AE 
W/ średniej SZUŁCZYŃSKI poko: 
naf na punkty SCHOERERA. Poz: 
nańczyk atakował przez cały czas, nie 
oddając do końca inicjatywy. 

W półciężkiej najlepszy wśród 
ści SUTER pokonał na punkty de ia 
tanta Sob'eralskiego. 

Zawodnik poznański wykazał b. po 


cią górują nad nie jedną poten- 
eją piłkarską. 

Mecz w dniu 22 stycznia w 
Paryżu ma dla nas wyjątkowe 
znaczenie. Nie potrzebujemy 
podnosić jego charakteru propa 
gandowego, gdyż każdy dosko- 
nale sam się „wyznaje”. 

Aczkolwiek Francja. nie zaj- 
muje czołowej pozycji w europej 
skim viłkarstwie, jednakże uz- 
nać ją musimy i uznają ją wszy 
scy za zespół bardzo groźny, 
szczególnie od czasu naturalizo- 
wania kilku emigrantów z śr. 
Europy. Ci zawodowi piłkarze 


ambicji przetrzymał wszystkie star- 
cia. 


W ostatniej walce dnia BIAŁKOW | Okr 


SKI walcząc wyjątkowo przytomnie 
i dopingowany przez g omise 
w liczbie około 2 i pół tysiąca 
bliczności uzyskał z SCHLUNE E. 
| REM wynik remisowy. 

Walka ta zadecydowała więc o Zwy 
cięstwie osłabionej reprezentacji Poz 


ważne de Fia i tylko dzięki wielkiej ! nania. 


przyczynili się do znacznego pod 
niesienia klasy piłkarskiej Fran 
cuzów. 

W chwili obecnej dla Francu- 
zów najlepszą legitymacją jest 
skromniutka porażka (0:1) z dwu 
krotnymn mistrzem świata, Wło- 
chami w Neapolu, nazwanym o- 
becnie „piekłem dantejskim”. 
Wyjść z piekła z porażką 0:1 to 
już... sukces. 

Stajemy więc do walki z prze 
ciwnikiem, który na własnym 
gruncie na pewno będzie o kil- 
kadziesiąt procent silnieiszym 

(M. G.) 


AEA 


Przed rozpoczęciem walk drużynę. 
gości powitał imieniem Pozsafakieio 
ęgu inż. Suligowski. Na powita. 
nie odpowiedział w imieniu Szwajcas 
rów p. Ritzi, znany sędzia mięć 
narodowy. 

Na aned sędziowali na za 3 
lak ERD A i RUE A. l 
a na pun! pb. D ols 
SAENGER AE er RDA okiaj 
(Szwajcaria). 


- pierwsza porażka Cracovii 


na łcurnee po Belgii i Holandii 


W sobotę późnym wieczorem | zwycięstwo odniosła drużyna bel 


Cracovia rozegrała trzeci mecz 
hokejowy na swoim tournee po 
Holandii i Belgii. Mecz odbył 
się w Brukseli. 

Przeciwnikiem polskiej druży 
ny był zespół Etoile du Nord, w 
skład którego wchodzi kiłku 
Kanadyjczyków. 

Po zaciętej walce nieznaczne 


gijska w stosunku 3:2 (1:0, 0:1, 
1:2). 

Do zwycięstwa Belgów przy- 
czynili się w pierwszym rzędzie 
sędziowie, którzy usuwali pod 
różnymi pretekstami zawodni- 
ków polskich z boiska. Niejed- 
nokrotnie na lodowisku pozosta- 
wało jedynie trzech Polaków. 


Praca PZPN we 


Przyszłoroczne, |Ilsgie Igrzyska 
Sportowe Polaków z Zagranicy, 
które odbędą się w lipcu w Katos 
wicach, bęuą wielką rewią tężyzny 
młodego pokolenia polskiego ze 
środowisk zagranicznych. W cyklu 

artykułów przedstawiamy stan po 
szczególnych działów sportu ria 
tych terenach, gdzie osiągnęły one 
najwyższy poziom. Takim terenem 
dla biłkarstwa jest Francja. 

Sport i wychowanie fizyczne roz: 
wija się wśród emigracji polskiej we 
Francji w kilku organizacjach mło: 
dzieżowych o cnarakterze społeczno: 
wychowawczym, jak w Związku Strze 
leckim, Harcerskim, Sokolskim i w 
Katolickim Stowarzyszeniu Młodzie- 
ży Polskiej. 

31 DRUŻYN PIŁKARSKICH 
Organizacją czysto sportową jest 

natomiast Polski Związek Piłki Noż: 
nej, liczący 31 drużyn piłkarskich 
(ponad 1.500 członków), podzielo: 
nych na trzy klasy: 
| Ligę, posiadającą — P drużyn, 

A klasę posiadającą 8 drużyn, 

B klasę posiadającą 11 druż 

Pierwsze polskie kluby piłkarskie 
powstały już w 1922 roku, a więc w 
czasie masowego przybycia do Fran: 
cji Polaków z Niemiec, względnie z 
Polski. W 1924 roku kluby zrzeszyły 
się we wspólnej organizacji pod nażs 
wą , „Polski Związek Piłki Nożnej we 
Francji”. 

y każdej klasie przeprowadzane 
są spotkania o mistrzostwo a ponad: 
to od 1935 roku piłkarze we Francji 
walczą o Puchar Emigracji, ufunda: 
wany przez Światowy Związek Pola: 
ków z Zagranicy. 

W roku bieżącym tytuły mistrzow: 
skie w poszczególnych klasach uzy- 
skały: 

. Drużyna „Promień“ z Montignvsen 
Gohelle — w Lidze; „Fortuna“ z 
Haillicourt w A klasie i llaga drużv« 
na „Rapid“ z Ostricóurt — w B klas 


ste. 
„Zawody o Puchar Emigracji odbv- 


wają się w ramach Święta Sportowe» 
go, urządzanego rok rocznie i obej: 
mującego poza piłką nożną również 
i lekoatletykę 
PRZEDE WSZYSTKIM GÓRNICY. 

Tegoroczny mecz finałowy o pu 
char rozegrany został pomiędzy zdos 
bywcą pucharu z 1937 roku drużyną 
„Fortuna“ z Haillicowt a drużyną 
„Promień“ z Montigny*Gohelle. Zwy 
cięstwo odniosła „Fortuna“ w stosun 
ku 3:2,' zdobywając puchar po raz 
drugi z rzędu. 

Członkowie Polskiego Związku Pił 


ki Nożnej rekrutują się z elementu 
robotniczego, przeważnie z  górnia 
ków, więc. największa ilość drużyn 


piłkarskich powstała w okręgu wys 
bitnie górniczym jakim jest departas 
ment Passde Calais. 

ŻYWY KONTAKT 

Z FRANCUZAMI 

Stosunki ze sportem francuskim u: 
łożyły się dość pomyślnie i piłkarze 
polscy we Francji utrzymują z kluba 
mi francuskimi żywy kontakt, a o 
wartości Polaków Świadczy fakt, że 
nasi piłkarze chętnie są widziani w 
klubach francuskich i kilku wycho: 
wanków Polskiego Związku Piłki No 
żnej zaangażowanych zóstało do nas 
rodowej renrezentacii Francji. fak Ig: 
nacy Kowalczyk, Wawrzyniak i Nas 
wicki. 

GOŚCINA OTCZYSTYCH 
DRUŻYN 

Doceniając znaczenie wychowaw» 
cze i propagandowe kontaktu ze sbor 
tem krajowvm, Polski Związek Piłki 
Nożnej we Francji zanrasza do siebie 
drużyny ligowe z Polski. 

Już w 1933 r. krakowska „Wisła“ 
gości u haszvch „francuzów”. Po 
niej przviedzie renrezentacja Krako: 
wa, następnie w 1934 r. — „Pogoń'” 
ze Lwowa, w 1935 —  „Warszawiana 
ka" i „Warta” i wresrełe w 1937 r. 
reprezentacja Polski Zacthódniej róze 
grała spotkanie z reprezentacją pił» 
karską emigracji. 

Tak dobrze poieta łączność ze spor 


Sytuację uratowała jednak — 
niesłychanie ofiarna gra Wob 
kowskiego, Marchewczyka i Mi- 
chalika. 

Warto zaznaczyć, że do ostat 
niej chwili wynik był remisowy 

Dosłownie w ostatniej minu “ 
cie udało się Belgom zdobyć 
trzecią, decydującą o zwycię< - 
stwie bramkę. A 


Francji 


tem krajowym dała doskonałe rezule 
taty. Młodzież garnie się do polskich 
klubów, strsze społeczeństwo z życze 
liwością patrzeć zaczyna na poczyna 
nia młodzieży. 

Jeśli polskie piłkarstwo we Francji 
stoi dziś na mocnych nogach, przypis 
sać to należy właśnie tej łączności z 
krajem, świadczącej, że młodzież eni 
gracyjna nie tylko umie kopać piłkę. 
ale myśli i czuje po polsku. 

PIONIERZY 


Praca wychowawcza w duchu narQ 
dowym, jako podstawowe zagadnie” 
nie każdej organizacji, bez względu 
na jej charakter „specjalny“ jest naj’ 
wyższą wartością, przynoszącą ja 
najlepsze wyniki rozwojowe. 

Stwierdzając sukcesy osiągnięte 
przez Polski Związek Piłki Nożnej 
we Francji nie można pominąć . mils 
czeniem pracy długoletniego prezesa 
p. Stefana Domagalskiego. jednego z 
twórców polskiego. piłkarstwą we 
Francji. Obecny prezes p. Teofil Szy 
bowicz prowadzi swoją armię p'łkar* 
ską po nowe zwycięstwa. Szvkuje się 
do walnej rozprawy na lich Igrzv 
skach Sportowych Polaków z Zagra” 
nicy w 1939 roku w Katowicach. 
WSYSCY ŚNIA O ZWYCIES 

Polski Związek Piłki Nożnej we 
Francji przeprowadza uż międzyo 
krezowe eliminacyjne zawody. celem 
wyłonienia  rebrezentacyjnej drużyć 
ny. A choć piłkarze z Francji na Inch 
Igrzyskach przegrali w eliminacjach 
z Rumunią, (1:0 dla Rumunii po prze 
dłużeniu) nie można na tej podstawie 
snuć jakichkolwiek przepowiedni. 
Raczej korzystne oceniać należy ich 
szanse. Wskazuje na to piekny doros 
bek w ostatnim pięciolecłu. 

Co prawda i z innvch stron Furo 


py sygnalizują nam o dobrej formie 
reprezentacyjnych jednostek, 
Wszystkim éni się sen o zwyci? 
stwie l 
Kto wie, 


jak keth bedziėé?l Piłka 


przecież lest o krągła. 
Zygmunt Stokowski 


Było to w roku 1914. Młody major austriacki von Me» 
nzzi, adiutant wi.lkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał 
Ra służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy» 
Śledzili działalność majora. Do majora przybył wysłannik spi» 
Skowców : okazał mu dowody jego działalności szpi.gowskiej. 

cenę milczenia zażądał by major zamordował znienawidzo» 
dego przez lud serbski namiestnika. Major nie wykonał roze 
Kazu spiskowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Cza» 
tinowicz posłał do niego swą narzeczoną, Polkę, Anielę 
tywińską, która współpracowała z rewolucjonistami. Grys 
Wińska zażądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi pod» 
Siępem uciekł za granicę i porwał ze sobą Polkę. | 

Do Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
W czerwcu 1914 roku manewrach nad granicą austriacko e 
serbską. Na man.wry przybył również austriacki następca 
tronu arcyksiążę Franciszek » Ferdynand Milar Czabrinowicz 
wolał zebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
Sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu uczestniczył mię: 

Y innymi, Gawryło Princyp. y 

Na (tani oe osia wykonać zamach. Naczelnik 
Organizacji terrorystów młodoserbskich, szef sztabu scrbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu. 

Arcyksiążę Franciszek e Ferdynad udał się na manewry 
do Bośni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spiskow» 
$y młodoserbscy przygotowują zamach. Terrorysta Gawrylło 
Ptincyp zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięcia 1 o 
Małżonkę. Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany 

prowadzono do więzienia. 

Aniela zdołała zbiec z domu von Merizziego i przybyła 
do Belgradu skąd udała się pociągiem do Sarajewa. Ale w 
drodze zaskoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia. ; 
kip Na 1 cąra chłop sybirski Rasputin zdołał swą siłą 

notyczną wyleczyć nasiępcę tronu. 

Dzięki temu zyskał niezwykły wpływ na Cara i Carycę 
l niełykalność, którą wykorzystywał, dla brania łapówek 1 

li rozpustniczych. 

„ Hrabia Ignatiew, pułkownik carski wyrzucił ze swego 
Mieszkania Rasputina, którego zastał w sypialni swojej małżon 
ki Chłop sybirski zemścił się, i hrabia został wysłany do Bel» 

adu jako attache wojskowy. Tam rozszedł się z żoną, która 
rp Ściła do Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 
„Błatiew do Petersburga i w pociągu spotkał się z Anielą, 
Którą pokochał od pierwszego wejrzenia. Jechali tym samym 
Przedziałem do Sarajewa. d 

orzec w Sarajewie był pełen policji. żandarmerii i 
By wiadowców, wobec tego hrabia Ignatiew skłonił Anielę, 
udała się w dalszą drogę 

. Aniela dowiedziała się w Krakowie o śmierci swej mat- 

+ zrozpaczona zgodziła się na propozycję hrabiego i udała 
X 2 nim do Petersburga. : 
B Minister spraw m 2. p Austro Węgier, hrabia 
gaz chtold otrzymał wiadomość o zamachu na arcyksięcia w 

tajewie. Postanowił zapach ten w dla ostatecze 

rozgrywki z Serbią. Ale jego podsekretarz stanu przy” 
bogniał sh że cesarz Franciszek Józef przeciwstawił się pró» 

wojennym. É 
Hrabia Berchtold przesłał do Belgradu ultimatum, które 
Poset austriacki, von Giesel przekazał serbskiemu ministro- 
stę inansów, zastępującemu nieobecnego premiera i minie 
stes Spraw zagranicznych. Po przeczytaniu ultimatum, minis 
ki serbski oświadczył iż z powodu nieobecności, „większo» 

ministrów w Belgradzie, nie będzie mógł udzielić odpo» 
nę e dzi w ciągu 48 godzin. Poseł zażądał kategorycznym to» 

M rozstrzygnięcia w czasie wyznaczonym. 

i „, Minister finansów westchnął, oparł głowę o dłoń 
zamyślił się. Jakim dyktatorskim tonem śmie prze- 
dziać do niego ten oto austriacki poseł! „Czyżby 

Yplomacja, to naprawdę tylko uzbrojona pięść? 
stro, Nasi ministrowie bawią teraz w różnych 
niej ach kraju — oświadczył po chwili namysłu mi- 

ster, — Musi potrwać, zanim ich wszystkich za- 

Wę, póki przybędą... Nie, drogi panie, 48 godzin 

za mało, niczego nie zdołam załatwić; nie mogę 
lego terminu przyjąć... 
wt — Panie ministrze, termin jest ostateczny, po- 
arzam, ostateczny. Taki rozkaz otrzymąłem od me 
rządu... — odrzekł na to von Giesl. — Sądzę, że 
z peku kolei i telegrafu może Wasza Ekscelencja 
ty atwością zwołać swoich ministrów do Belgradu, 

m bardziej, że kraj ten nie jest znów tak rozległy... 

Minister zagryzł wargi. Jak bezczelnie mówi ten 


majtriak! Przemawia tym samym tonem, co ulti- 


— 


Czy nie mógłby pan przedłużyć terminu? — 

ŻąDytał minister. wi 

— Nie. 

— Ha, trudno... 

Doż Na tym rozmowa została zakończona. Von Giesl 

m gnal się; jest bardziej uprzejmy, uśmiecha się 

et. To uśmiech zwycięscy nad pokonanym. 

AJ ciągu trzech godzin obiegła świat depesza, 

by a „niepokojła wszystkie rządy i wszystkie szta- 
ii: 

i „Austria przekazała Serbii ultimatum, domaga- 
SIĘ odpowiedzi w ciągu 48 godzin." 
To nie tylko ultimatum dla Serbii, to groźba dla 
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pin: 


EP sa 


całego świata... Teraz jest już rzeczą jasną, że wojna 
zbliża się milowymi krokami..... 
EJ 


Baron von Giesl miał rację. W epoce telegrafu 
i kolei można było już nazajutrz w tak małym kraju, 
jak Serbia zwołać posiedzenie rady ministrów w sto- 
licy. 

Nazajutrz o godzinie szóstej po południu zebrał 
się rząd w pełnym składzie. Twarze ministrów od- 
zwierciadlały powagę chwili, ale nie rozpacz; mini- 
strowie zaskoczeni treścią ultimatum, nie stracili spo 
koju i odwagi. 

Premier, a zarazem minister spraw zagranicz- 
nych Pasicz imponuje swą twarzą patriarchy. Pod- 
niosłym, drżącym głosem oświadcza: 


— Następca tronu depeszował de Rzymu: mu- 
simy wiedzieć, jakie będzie stanowisko Włoch. Wy- 
słałem depeszę do Petersburga z dokładnym opisem 
sytuacji. Któż nam przyjdzie z pomocą, jeśli nie na- 
si bracia Słowianie? Rosjanie nie zdradzą swych bra- 
ci słowiańskich... Oczekuję odpowiedzi... 


— A jeśli odpowiedź zawierać będzie tylko nic 
nie znaczące obietnice i słowa współczucia? — dał 
wyraz swym wątpliwościom minister spraw wewnę- 
trznych Jowanowicz. 


:— Nie, nie, to niemożliwe... — potrząsnął głową 
Pasicz, i jego oczy nabiegły troską. 

Posiedzenie przeciągnęło się do późna w nocy. 
Zmęczeni i wzburzeni wracają ministrowie do do- 
mu. Nikt z nich jednak już tej nocy nie usnął: jak- 
że mogą spać, mając świadomość tego, że orzeł 
austriacki szybuje nad bezbronną owieczką serbską, 
by ją rozszarpać? 


Nazajutrz wznowiono o godzinie szóstej z rana 
posiedzenie: czy nadeszła odpowiedź z Rosji? — za- 
pytuje niespokojnie minister skarou. 

— Nie jeszcze — odpowiada cichym, przygnębio 
nym głosem Pasicz. — Nięstety, Petersburg milczy, 
a pozostało nam jeszcze tylko dwanaście godzin do 
odpowiedzi... 


Nagle wszedł na salę posiedzeń osobisty sekre- 
tarz premiera i szepnął coś na ucho. Premier prze- 
prasza obecnych i wychodzi. Oczekują go dwaj po- 
słowie: angielski i francuski. Premier wita się z nimi, 
angielski poseł przystępuje do rzeczy: 


— Rząd Jego Królewskiej Mości upoważnił 
mnie, Ekscelencjo, bym przekazał nasze życzenie, 
aby rząd Serbii zechciał przyjąć żądania Austrii w 
granicach najdalej idących możliwości... Rząd Wiel- 
kiej Brytanii zmuszony będzie zachować neutral- 
ność... Chcielibyśmy, z naszej strony, aby sytuacja 
była jasna: nie możecie liczyć na naszą pomoc... 


Twarz Pasicza zbladła. Trudno mu odpowie- 
dzieć, coś tłamsi go w gardle, w końcu opanował się 
i odrzekł: 


— Austria domaga się, aby nasze suwerenne, 
niepodległe państwo padło do stóp żandarma austriac 
kiego, ucałowało go w but, a nadomiar wszystkiego, 
byśmy sami sobie splunęli w twarz... 


Anglik wysłuchał odpowiedzi premiera obojęt- 
nie, spokojnie, wydawało się, jak gdyby ta cała spra- 
wa nic go nie obchodziła. 


— A jeśli wojska austriackie wkroczą na tery- 
torium Serbii i zajmą Belgrad? — zapytał flegma- 
tycznie Anglik. 


CZYTAJCIE 


NOWEGO 
SPORTOWCA 


7 ASAJĄCA POWIEŚĆ 
JOM „ BOHATERŚTWIE : MIŁOŚCI 


A 


-—— Będziemy walczyć, będziemy bić się do ostat- 
niej kropli krwi, będziemy walczyć o każdy skrawek 
naszej serbskiej ziemi... 

— Rząd Jego Królewskiej Mości radzi ustąpić 
upór może prowadzić do zupełnej utraty niepodleg- 
łości... 

— Podobne rady nie pocieszają nas, panie po- 
śle... Ultimatum austriackie zmierza ku temu, aby- 
śmy stali się prowincją Austro-Węgier. Nie, panie 
pośle, my nie przyjmiemy tego ultimatum... 

Rozmowa trwa przeszło pół godziny. Pasicz 
spieszy się. Godziny posuwają się naprzód. O szóstej 
po południu mija termin. Do szóstej muszą odpowie- 
dzieć: tak, czy nie... 

Cóż powie poseł francuski? 

Rząd jego doradza zwrócić się z apelem do ca 
łej Europy, do trybunału pokojowego w Hadze. 
Europa uznaje jeszcze sprawiedliwość... 

— Panie pośle, czy rząd pański przyjdzie nam 
z pomocą? — zapytał niespokojnie Pasicz. 

— Pomoc nasza jest uzależniona od stosunku 
naszej sojuszniczki, Rosji... 


A więc jedyna nadzieja — to bracia Słowianie! 
Ale Petersburg milczy, bracia Słowianie nie odpo- 
wiadają.... Cóż to oznacza? Raz po raz porozumiewa 
się Pasicz ze swoim sekretarzem: 


— Czy nadeszła odpowiedź z Petersburga? 
— Nie jeszcze, Ekscelencjo... 


Złamany, przygnębiony i wzburzony wrócił Pa- 
cisz z powrotem na posiedzenie. Zmęczony opadł na 
fotel i zrezygnowanym głosem powiedział: 


— Zdaje się, zmuszeni będziemy ulec... 

Minister Jowanowicz zerwał się z miejsca: 
poddać się? Przenigdy! Krwią naszą i naszych ojców 
wywalczyliśmy niepodległość! Setki lat najlepsi na- 
si synowie jęczeli pod knutem tureckim, szli na szu- 
bienicę nie poto, byśmy po sześćdziesięciu latach 
niepodległości, po zwycięstwach nad Turcją i Bul- 
garią mieli teraz zezwolić na taką hańbę, abyśmy 
przyjęli tak nikczemne ultimatum! Nie, nie przy- 
miemy ultimatum i zmusimy Rosję aby pośpieszyła 
nam z pomocą... 

Pasicz potrząsa swą siwą brodą. 

— Przede wszystkim możemy liczyć tylko na 
siebie, a my jesteśmy wymęczeni po czterech kołej- 
nych wojnach... Jeśli odrzucimy ultimatum, za ty- 
dzień będziemy mieli tu, w Belgradzie austriackiego 
wielkorządcę, tak samo, jak ma go Bośnia i Herce- 
gowina. Łatwo wypowiedzieć wojnę, ale trudniej 
wojnę prowadzić... Nie chcę, aby Serbia utraciła swą 
niepodległość... 

— A czy sądzi pan premier, że jeśli austriaccy 
urzędnicy będą w naszym kraju, na naszej ziemi 
prowadzić śledztwo, czy wówczas zachowamy naszą 
niepodległość? — odezwał się złamanym, pełnym 
bólu głosem minister Jowanowicz. 


— Nie wypowiadam się za tym, abyśmy przy- 
jęli wszystkie punkty ultimatum — odrzekł na to pre 
mier Pasicz. — Uważam również, że punkt o przy- 
byciu austriackich urzędników do Belgradu i pro- 
wadzeniu przez nich śledztwa jest zupełnie nie do 
przyjęcia... Ale resztę warunków powinniśmy przy- 
jąć, bezwarunkowo przyjąć, jeśli nie chcemy, aby 
nasza ojczyzna broczyła krwią, aby się stała w koń- 
cu austriacką prowincją... 

Dyskusja trwa blisko trzy godziny. Pasicz in- 
formuje się co chwila, czy nadeszła już oapowiedź 
od braci Słowian? Nie, Petersburg zaciekle milczy. 

Nie ma więc innej rady. Wszystkie punkty ulti- 
matum zostały przyjęte, prócz żądania dopuszcze- 
nia urzędników austriackich na serbską ziemię. Na- 
wet stary, mądry Pasicz nie może zgodzić się na 
podobny warunek. 


Opracowano szczegółową odpowiedź na ultima- 
tum, i dwadzieścia minut po piątej, czyli czterdzie- 
ści minut przed upływem terminu ultimatum — udał 
się premier Pasicz do poselstwa austriackiego, z od- 
powiedzią w swej tece. O wpół do szóstej był już Pa- 
cisz w gmachu poselstwa. 


Stara się panować nad sobą, aby rozmowę pro- 
wadzić w spokojny sposób. 
(Dalszy ciąg jutro). 
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OSTATNIE WIADOMOSCI PORANNE 


KRAK w, 
poniedz., 12. XII 1938 


Dziś radiostacja krakowska nadaje: 


6.57 Pieśń poranna, 8.10 Muzyka, 11.57 
Transmisja sygnału czasu, Hejnał ż wie 
ży Mariackiej, 14.00 Muzyka obiado- 
wa, 14.55 Sprawy gospodarcze, 1455 
Krakowski dziennik sportowy, 15 Te- 
atr Wyobrażni dla młodzieży: „5.0.S.“ 
słuchowisko Janusza Meissnera, 17.26 
Felieton krajoznawczy, 1816 Recital 
fortepianowy 22 a) Słuchowisko: „Trio“ 
Leona Lenza. b) Pieśni we wykonaniu 
Heleny Gliszczyńskiej. 


Teatr im. J. Słowackiego 


Poniedziałałek: Teatr nieczynny. 
Wtorek: „Baba-Dziwo* (premiera) 


Dziś w poniedziałek z powodu 
przedstawienie dla młodzieży (wy 
sprzedane) wieczorem przedsta- 
ata nie będzie. 


„BABA-DZIWO”, nowa sztuka 
Marii Jasnorzewskiej ukaże się po 
raz pierwszy jutro we wtorek 13 
bm. Najnowszy ten utwór autor 
ki „Mrówek”, nazwany przez nią 
tragikomedią, jest satyrą, której 
ostrze zwraca się przeciw niektó 
rym przejawom współczesnych 


systemów społeczno-politycznych 
Główną rolę kobiecą kreuje Sta 
misława Wysocka, inne role ko- 
biece grają: R. Pawłowska, J. 
Wernicz, H. Brochocka, E. Ją- 
worska, J. Romowicz, H. Bielska, 
męskie: S. Czajkowski, J. Jaroń, 
E. Szubert, L. Ruszkowski, K. 
Opaliński i in. Reżyser W. Ra- 
dulski. 


Ignacy Friedman, światowej sła 
wy pianista-wirtuoz, wystąpi w 
Krakowie tylko jeden raz, a to 
we czwartek, 16. b.m. w Starym 
Teatrze. Bilety wraz z garderobą 
w eenie od zł. 0.80, są już do 
mabycia w kasie Starego Teatru, 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA „Paweł i Gawe?“ 

APOLLO „Żebrak!;w purpurze* 

KTLANTIĆ „Ludzie za mgłą“ i „Dwaj 
mężowie pani Vicky* 

BOM ŻOŁNIERZA „San da ddaco? 

BOPP. „Złotowłosa“ 

PROMIEŃ „Pensjonarka* 

SCALA : „Zakochana pani“ 

STELLA „Przedziwne kłamstwo Niny 
Petrówny“ 

SZTUKA „W sidłach miłości) 

ŚWIT „Ultimatum“ 

WANDA „Strachy“ 

WCIECHA „Zapomniana melodia“ 

FOTOPLASTIKON, uł. Szczepańska 5 
»& Genewy do Lyonu“ 


Chwilowe zamknięcie Muzeum 
Narodowego w Sukiennicach. Z 
powodu zamknięcia wystawy Ma 
tejki i przywrócenie w Galerii w 
Sukiennicach stanu normalnego, 
Muzeum Narodowe będzie zam- 
knięte od poniedziałku 12 do Śro 
dy 14 grudnia br. włącznie, We 
środę o godz. 6 wiecz. odbędzie 
się w Muzeum Narod. w Sukien 
nicach odczyt prof. St. Jakubow 
skiego p. t. „Historia i technika 
emalii malarskiej“. We czwartek 
16 b. m. Galeria będzie otwarta 
normalnie. 


Rieudała „zemsta“ kobiety. Praw 
dziwie kobiecym rodzajem „zem 
sty" posłużyła się mieszkanka 
Woli Duchackiej niejaka Aniela 
Matrasowa, aby pognębić swego 
sąsiada, Jana Sieprawskiego, z 
którym toczyła dłogotrwałe spo- 
ry. Otóż Matrasowa przybyła w 
dniu 1 października b. r. do po- 
sterunku PP. w Prokocimiu i os 
karżyła Sieprawskiego, że pod- 
czas jej nieobecności w domu, 
zabrał jej 50 zł. z torebki, pozo- 
stławionej na komodzie. Jednako- 
woż w toku dochodzeń  policyj- 
nych stwierdzono, że doniesienie 
to było tylko aktem zemsty ze 
strony Matrasowej, którą z kolei 
pociągnął prokurator do odpowie 
dzialności karnej za lałszywe os 
karżenie, 

Za ten brzydki postępek odpo- 
wiadała Matrasowa przed sądem 
okręg. w Krakowie, który skazał 
ją na 1 miesiąc aresztu z zawie- 
szenie na 3 lata. 


Kioskarka zatruła się gazem. 


W kiosku ulicznym na PI. Szcze 
pańskim uległa zatruciu gazem 
świetlnym przez własnę nieostroż 
ność 56-letnia Agnieszka Fabry- 
cowa, zam. przy ul. Basztowej 3. 
Zatrutej udzielił pierwszej pomo- 
cy lekarz Pogot. rat, po czym 
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Sensacyjne aresztowanie niezwykłej oszustki ze Lwowa 


która w Krakowie grasowała w roli działaczki Zaolziańskiej 


Wźzwiązku z podanymi już w 
prasie nołatkami o „oszustce w 
roli działaczki Zaolziańskiej* kra 
kowski Wydział śledczy infor- 
muje: W dniu 7 grudnia br. za 
trzymały organa policyjne nieja- 
ką Irenę Franciszkę Urbańską, 
lat 29, ze Lwowa, ostatnio za- 
mieszkałą w Schronisku Kobiet 
w Krakowie przy ul. Jabłonow- 
skich 6. 

Urbańska, córka Stanisława i 
Jadwigi Lisowskiej, podająca się 
za urzędniczkę prywatną, była 
już kilkakrotnie karana przez róż 
ne sądy większymi wyrokami. 
Wymieniona podszywała się pod 
różue fałszywe nazwiska i przed 
stawiała się za osobę pochodzą 
cą ze słer zamożnych, oraz sta 
rała..się wzbudzić zaufanie osób 
dla swych celów oszukańczych 
przez powoływanie się na roz- 
maite nazwiska dygnitarzy państ 
wowych. 

Podczas dochodzeń stwierdzo| ** 
no, że Urbańska używała naz- 
wisk: „Jadwiga Pokrzywińska* 
oraz „Urszula Pędzichówna”, 
przy czym na te nazwiska posia 
dała oszustka indeks Wydziału 
lekarskiego Uniwersytetu Jag. 
który znaleziono ukryty w kana 
pie, podczas rewizji w jej poko 
ju w Schronisku Kobiet. Rów- 
nocześnie znaleziono dwa modli 
tewniki p.t. „Mszał rzymski! 
pochodzące-niewątpliwie z kra- 
dzieży, dokonanej w klasztorze 
SS. Niepokalanek w Nowym Są- 


do zajścia między grupą zwolenni 
ków nacjonalistów a stronnika- 
mi socjalizmu, W bójce poturbo 


przewiózł ją do szpitala Św. Ła-| wano trzech osobników. Zajście 


zarza. 


Uliczne bójki przedwyborcze. 
sobotę podczas rozlepiania afi- 


zlikwidowano przed przybyciem 


Ww policji. 


Odznaczenie. P. Wierzbanow- 


szów reklamujących partie, bio-|ski, kapitan Miejskiej Straży Po 
rących udział we wyborach do|żarnej w Krakowie, odznaczony 
samorządu w Krakowie, doszło | został złotym. s roc WA DW 0 00 Zasługi. 


| 
| 


czu, gdyż za te kradzieże, Ur- 
bańską poszukuje policja nowo- 
sądecka. 

Wreszcie stwierdzono, że Ur- 
bańska w dniu 15 listopada b.r. 
dokonała kradzieży 3 grubych 
tomów dzieła p. t. „Choroby za 
każne" z: biblioteki Zakłalią Bak 
teriologii U. J. w Krakowie przy 
ul. 1l. Czystej 18, czym wyrządziła 
szkodę we wysokości 60 zł. Ur- 
bańska _] po wydarciu kilkudzie- 
sięciu | kartek z : zïpieczęciami Za- 
kładu, “książkę ie ję sprzedała w 


antykwarni Taffeta przy ul. Szpi 
talnej 8, w której podczas legi" 
tymowania jej przy sprzedaży 
posługiwała się indeksem Ur- 
szuli Pędzichówny. 
Aresztowaną oszustkę odsta- 
wiono do dyspozycji Sądu W 
Krakowie. Pokrzywdzeni, którzy 
zostali przez Urbańską oszukani 
lub okradzeni, mogą zgłosić Się 
w II. Komisariacie PP. przy ul 
Łobzowskiej 14 w godzinach u 


rzędowych. 


—00— 


LOKAL 
PRZEMYSŁOWY 


POSZUKIWANY 
: TEL. 162- 18. 


_ Wiadomość 


W Do wzor policji] ! 
wpadli onegdaj: 37-letni murarz 


Kradzież garderoby z“ mleszkagia 


za 2, których przytrzymano pod 
zarzutem dokonania kradzieży 


bez zajęcia, Gustaw Ćwik, zam.| garderoby, wartości 300 zł. 7 


przy ul. Kącik 2, oraz 30-letni] mieszkania 


Barucha Schüse!ð 


bezrobotny Stanisław Baran, zam.| przy ul. Legionów 20. 


w Rakowicach przy,ul. Sadzaw 
R EE 


—00— 


Wieczór tańca baletowe-| Forysia, fzast. Miejskiego biur* | 
go odbędzie się w polskiej YMCA | statystycznego, na powyższy t*" | 
przy ul. Kowoderskiej 8 we śro| mat. Odczyt odbędzie się w Jz- 
dę 14 bm. o godz. 20-ej we wyj bie Przem. handl. przy ul. Diu“ 
konaniu znanej tancerki krakow] giej 1. Wstęp wolny. 


skiej prof. Marii Mikuszewskiej. 
oraz E. Uugehauerówny i Sia- 
neckiego. 


Finanse gminy m.?Krako 
wa. W związku ze zbliżającymi 
się wyborami do Rady Miejskiej 
w Krakowie, Towarzystwo Eko 
nomiczne _urządzań. za we_ środę14 
bm. o godz. 18 odczyt mgra St SŁ 


Meble lakierowane 


pierwszorzędne 

Najtaniej! 

KRAKÓW 
Bracka 6. | 


Najciekawsze wydarzenia 
w kraju i zagranicą 

6 bramek na cześć pierworod 
nego. Środkowy napastnik angiel 
skiego klubu Shieffield, M. Hunt, 
w rozgrywce z klubem Norwich 
City strzelił 6 bramek. Wypadek 
ten ma swą historię, gdy bo- 
wien Hunt bezpośrednio przed 
rozpoczęciem zawodów otrzy- 
mał depeszę o narodzeniu pierw 
szego syna oświadczył, odbiera 
jąc. gratulacje od kapitana dru- 
żyny, że dla upamiętnienia tego 
dnia strzeli na rzecz klubu kil- 
ka bramek, które staną się głoś 


ne w świecie sportowym. Przy- 
rzeczenia swego dotrzymał. 


Muzeum karykatur. W Bosto- 
mie otwarto w tych dniach mu- 
zeum, którego osobliwością jest 
zbiór karykatur, począwszy od 
pierwszych nieudolnych rysun- 
ków Indian do politycznych ka- 


edakcja i administracja; Kraków, 


rykatur ostatnich czasów. M. in. 
muzeum posiada również słabo 
zaopatrzony narazie dział polski. 


Bakcy! kałarowy odnaleziony. 


Dwoch prołesorów w Pasade- 
nie (Ameryka Północna) zdołało 
po długich badaniach wykryć 
przyczynę powstawania katarów. 
Okazuje się, że katar wywołu- 
ją drobnoustroje, atakujące tkan 
ki śluzowe przewodów oddecho 
wych. Profesorowie zastosowali 
już w kilku wypadkach ze 100 
proc. skutkiem szczepienia prze 
ciwko katarom, przy czym szcze 
pionkę sporządzono z t nieszkod 
liwionych kultur bakcyla kataro 
wego. 


| 


Uniwersalny owoc. Pewien o- 
grodnik w Kalifornii postanowił 
wyhodować owoc, który by łą 
czył w sobie smak pomarańczy, 
ananasa i banana i zawierał 
wszystkie wartości odżywcze 


św. hkrzyża 3. Tel. 162-18 


tych owoców we formie skonde 
sowanej. Podobno, jeśli wierzyć 
pismom amerykańskim, próby te 
są na dobrej drodze i niezadłu- 
go już będziemy mogli skoszto- 
wać dziwny Owoc, o ile oczywi 
ście nie zrodził się we fantazji 
któregoś z reporterów amerykań 
skich. 


Pół roku więzienia za kradzież 
dziecka. Sąd okręgowy we Wło 
cławku skazał na pół roku wię- 
zienia, wędrującą od wsi do wsi 
Stanisławę Czerwińską, za kra- 
dzież 2-letniego dziecka wiej- 
skiego. Czerwińska nie umiała 
podac powodu, dla którego skra 
dła dziecko. 


Dwa lata więzienia dia luhież- 


nego kupca. Na rozprawie przy 
drzwiach zamkniętych sąd okrę* 
gowy w Drohobyczu skazał 42- 


letnieg kupca z Borysławia, Sa- 


muela Potasa, na dwa lata wię- 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


zienia benniena za zniewo 


lenie 10-ciu dziewczynek w wieļ lasach państwowych zauważ080 


ku od 10 do 13 lat. 


łowiąc ryby, zamiemówił i 0g- 
łuchł. Podczas łowienia ryb na 
jeziorze charzykowskim 27-letni 
rybak,Landmesser, runął nagle 
ne dno swojej łodzi, tracąc mo- 
wę i słuch. Do tej pory nie us- 
talono przyczyny tego wypadku. 
Landmesser nie słyszy i nie mó 
wi nadal, porozumiewając się z 
otoczeniem pisemnie. 


Żądajcie wypróbowanej CH AŁW Y marki 


„SARDA 


we wszystkich smakach 


Przy zakupnie chałwy prosimy uważaćna oryginalne opó” 
kowanie z firmą »Dardanele« 


GDYŻ TYLKO TA CHAŁWA JEST NAJLEPSZA. 


Biały daniel. W PE TTW aa | 


rzadki okaz białego daniela- 


Zrahował źebrakowi 60 gros 
Sąd okręgowy we Wilnie skaż8 
na rok więzienia Siutkiewicz? 
Bolesława za zrabowanie Że 
kowi 60 groszy. 


Diakoniski Niemki produkowali; | 
syrop cukrowy. Ewangelicki 7, | 
ład diakonisek we Więcborku i 
stał skazany na 26.000 zł. zař o | 
legalną produkcję syropu © | 
wego. 


ELE" 


Druk. 


edaktor przyjmuje od godziny 16 
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